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Fot. Grzegorz Kurzajczyk
wszy- 
zmie-

Nowoczesność wchodzi na wieś ogrom­
nymi krokami — coraz więcej jest ma- i 
szyn, sieje się i sadzi coraz wydajniejsze 
rośliny, usprawnia hodowlę. Zmienia się > 
sposób myślenia i gospodarowania — 
oowstają zespoły rolników indywidualnych, 
gospodarstwa specjalistyczne, rozwija się 
ścisła kooperacja z- gospodarstwami u- L 
społecznionymi. A przy tym wieś się uczy i 
— rolnicy kończą przeróżne kursy ’ szko- p 
lenia, zdobywają papiery mistrzowskie; { 
młodzież obejmującą gospodarstwa to nie­
rzadko absolwenci techników rolniczych.

liczono. Wnętrza można zrobić j 
później, -już po zaliczeniu. 2ei: 
mokre — nieważne. ' Przyjdzie 
ciepło w. kaloryferach i wysu­
szy, a jak nie przyjdzie — otwo­
rzy się 'okna i przeciągiem po- 
traktaje tę wilgoć. |.

Co jednak zrobić, gdy cen-;' 
tralne nie funkcjonuje, a zima; 
sroga mrozem trzyma? Wtedy n 
sprawdzone metody suszenia'J 
zawodzą. Ręce trzeba rozłożyć; 
i czekać .ocieplenia.
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To nie sentyment powoduje, 
że budownictwo często gości 
na łamach gazet Wciąż z nim 

i:; bowiem jest jakoś nie tak. Cią- 
? głe potyczki ź planem, jako­

ścią. -Dla budowniczych, jak 
wiadomo, pian najważniejszy. 
Jakość od lat pozóstaje na dru­
gim... pianie.

Najciekawsze rzęczy dzieją 
się pod koniec roku. Trwa po­
goń za każdym budynkiem. By­
le tylko' wszedł do-piano jesz­
cze- na ten. rok, byleby go za-

Partnerem dla rolników, służącym im 
zawsze radą i pomocą, powinna być służ­
ba rolna. Tych kilka osób zatrudnionych 
przez urzędy gminne ma powiązać pro­
dukcję drobnych gospodarstw i — wraz 
z całym systemem kontraktacji — stwo­
rzyć jej warunki stabilności; służba rolna 
ma tę gospodarkę uczynić planową 
stkie iej działania musza późniei 
rzać, aby gminne piany produkcji zosta.y 
wykonane, albo jeszcze lepiej — przekro­
czone. Od działania gminnych służb zale­
ży, czy będzie w naszych sklepach dosc 
mięsa, mleka, masła, serów i pieczywa; 
czy wykonane zostaną założenia planu 
oosoodarczego. czy też będziemy s.ę mu- 
sieli r?łować kosztownum importem.
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WZROST SZEREGÓW PZPR

W miniony poniedziałek, pod przewodnictwem 
I sekretarza KW tow. Stanisława Cieślika, obra­
dowała Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Legnicy, poświęcona analizie rozwoju 
i umacnianiu wojewódzkiej organizacji partyj­
nej w okresie od czerwca 1975 roku do końca 
grudnia 1976, ze szczególnym uwzględnieniem 
roku ubiegłego. Szeregi partyjne wzrosły w wo­
jewództwie legnickim w tym czasie o 2500 kan­
dydatów i członków, przy czym robotnicy sta­
nowili ponad 69 proc, nowo przyjętych.

Członkowie Egzekutywy ocenili ponadto pracę 
ideowo-wychowawczą w zakładach objętych bez­
pośrednim nadzorem Komitetu Centralnego i Ko­
mitetu Wojewódzkiego partii ze szczególnym 
uwzględnieniem pracy z mistrzami.

POSIEDZENIA SEKRETARIATU 
PARTII

W czwartek, 25 marca, w Złotoryjskim Ośrod­
ku Kultury odbyło się spotkanie Sekretariatu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Legnicy, na 

z I sekretarzem tow. Stanisławem Cieśli­
kiem, z 359-osobowym aktywem Kół Gospodyń 
Wiejskich i zarządem Wojewódzkiego- Związku 
Kółek Rolniczych.

■W czasie spotkania, które zorganizowano w 
związku z zakończeniem w województwie leg­
nickim kolejnego roku szkolenia społeczno-po­
litycznego kobiet — gospodyń wiejskich i pra­
cownic rolnictwa, czterdzieści przodujących 
aktywistek otrzymało legitymacje partyjne. Rol- 
niczki naszego województwa przekazały Sta­
nisławowi Cieślikowi zobowiązanie zwiększenia 
do końca br. pogłowia trzody chlewnej o pięć 
tysięcy sztuk, pogłowia cieląt o dwa tysiące 
sztuk.

(Slam)
Pod przewodnictwem I sekretarza KW PZPR 

w Legnicy, tow. Stanisława Cieślika, odbyło się 
28 marca br. posiedzenie Sekretariatu KW po­
święcone ocenie planu przygotowań do wypo­
czynkowej akcji letniej dzieci, młodzieży i star­
szego społeczeństwa województwa w roku 1977. 
Członkowie Sekretariatu zapoznali się z mate­
riałami przygotowanymi przez WRZZ, Kurato­
rium Oświaty i Wychowania. ZSMP, ZHP i inne 
organizacje. W toku dyskusji wysunięto wiele 
konkretnych wniosków zmierzających do lepsze­
go, niż poprzednio, zorganizowania wypoczynku 
w roku bieżącym.

Dużo miejsca poświęcano programowi kolonii, 
obozów harcerskich i młodzieżowych. Głównym 
wątkiem dyskusji było zagadnienie dostosowa­
nia form spędzania wolnego czasu do potrzeb 
społecznych województwa, z czym wiąże się prze­
de wszystkim unowocześnianie bazy, metod wy­
chowawczych, zapoznawanie się z regionem i wy­
konywanie różnych prac społecznych oraz przy­
gotowanie atrakcyjnych imprez kulturalnych, 
oświatowych, i rekreacyjnych. Dużą uwagę z;yró- 
cono również na przygotowanie kadry wycho­
wawczej oraz programów organizacji wolnego

Legmocy delegaci bra’-i 
cach ------ ---------
brad

Pojmując przedłożone plany zo- 
r^"n,ocztón‘e wszystkich zainteresowa- 

bezDO&^dnfo1S^n^ programów • postanowił, iż 
nei wf-ręii 7nrfrZt^’Sez°nem, wysłucha ostatecz- 
zaJwlaSwT 'en JcdnoMtek odpowiedzialnych 
za właściwą organizację akcji letniej. (Zet)

RAPORT HARCERZY
kłów nrtb,ZieŻClZ’ot>Zw'ązku Harcerstwa Po!sk:eqo 
n iczylo 18 drtP„ ^a29 marCa " War“a™e uczest- S 2 nJ3Z89° województwa,C1 uzyn Harcerskiej Służby Pol- w S°cjai'f‘>'cznel oraz zaproszeni goście
ZHP spSTśi/t "5°* UCZeS,niCy Vl Ziezdu 
wódzkiego PZPR 2 c,3™?1 Konyte'1' w°i®- 
któremu zlożoii J L “lan:slawem Cieślikiem

u/Q7{>«M7*-~kwii'” .“.'“‘.czynny udział w nra- wszystko h komrsji zjazdowych, w czasie o-

nych postaw/ dzieci ,i młodzieży =>‘*ąa..>stycz 
W nowowytranej Badzie Naczelnej Związku 

Harcerstwa Polskiego zasiedli dwaj piedst^cie- 
le naszego województwa: komendant legnickie! 
chorągwi— Roman Szalęga !■ Ryszard ■Jurp:e,ewcz 
— insttruktor z hufca . Lubin. (astj

KGHM PO I KWARTALE
Górnicy i hutnicy KGHM zrealizowali zada­

nia pierwszego kwartału. Plan wydobycia rudy 
wykonano w 100,5 proc. Produkcji miedzi w 
koncentracie w 101,5 proc., a miedzi elektroli­
tycznej w 100 proc. W porównaniu z analogicz­
nym okresem roku ubiegłego wydobycie rudy 
jest większe o 7,8 proc., produkcja miedzi w 
koncentracie — o 9,4 proc., a miedzi elektroli­
tycznej — o 9,8 proc.

W HM „GŁOGÓW II”

Zgodn-ie z usta*er^«inłi kompleks urządzeń wy- 
d ziąbu met-airgicznego HM .^Głogów II” ma być' 
przekazany do rozruchu 30 czerwca. Obecn:e trwa­
ją przygotowania, a w porriedzialok ruszy tzw. wy- 
murówka pieca zawiesinowego Prace te wykona 
wrorJ<awsk-a „Piecobudowa". Trwa też montaż od­
pyl ni konwentorów pieca elektrycznego i zawie- 
s . .<•* go c rez ukoiła utybizatora.

Mn “zdjęc-u: Przybył kolejny transport rur do 
montażu odpylni. Fot. Janusz Budnjcki

FUNDUSZ WSZYSTKICH
1 Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia, które­
go głównym zadaniem jest wspieranie możli­
wości budżetowych państwa w poprawie bazy 
materialnej służby zdrowia, utworzony został w 
1973 r. Od tego czasu do końca lutego br. mie­
szkańcy zagłębia miedziowego wpłacili na ;kon- 
to funduszu 87 min zł. Na NFOZ świadczy obec­
nie 140 tys. osób. Około 12 tysięcy zatrudnio­
nych nie wpłaciło dotąd na fundusz ani zło­
tówki.

Służba zdrowia województwa legnickiego o- 
trzymała dotychczas .ze środków NFOZ 22 min 
zł. Wydano je głównie na zakup nowoczesnej 
aparatury medycznej, adaptacje i remonty pla­
cówek służby zdrowia.

Do roku 1980 dotacje z NFOZ mają wynieść1 
100 min zł. Kwota ta pomoże w budowie m. in.1 
szpitala wojewódzkiego, wiejskich ośrodków 
zdrowia w Koźcielcu, Trzebnicach, Zagrodnie, 
Mściwojowie, Warcie Bolesławieckiej, oddziału 
diagnostycznego Szpitala Miejskiego w Lubinie, 
budynków dla szpitala zakaźnego w Legnicy 
oraz przychodni rejonowej w Prochowicach. O- 
koło 40 proc, tej kwoty przeznaczy się na zakup 
aparatury medycznej.

Od 1 do 5 bm. odbędzie się wiele imprez 
artystycznych, z których dochód przeznaczony 
zostanie na NFOZ.

NAJGOSPODARNIEJSZA
Znane są już wyniki dorocznego konkursu 

„Gmina — mistrz gospodarności”. W Legnickiem 
najlepszą okazała się gmina Głogów. Jak zwykle 
pod uwagę brane były -wyniki produkcji rolnej 
indywidualnej i uspołecznionej. Drugie miejsce 
zajęła Złotoryja, a trzecie Wądroże Wielkie.

Gmina Głogów reprezentować będzie nasze 
województwo w konkursie ogólnokrajowym. Do

finału krajowego zgłoszono również cztery gmi­
ny, które w województwie wyróżniły się naj­
lepszymi wynikami w konkretnej dziedzinie. Są 
to Wądroże Wielkie, Krotoszyce, Radwanice 
i Pęclaw.

<P)

ZMIANA GODZIN PRACY 
URZĘDÓW

Od .28 marca br. obowiązuje w Urzędzie Wo­
jewódzkim i jednostkach terenowych nowy czas 
pracy administracji państwowej. Interesanci mo­
gą załatwiać sprawy w urzędach w: poniedział­
ki, środy i piątki w godzinach od 8 do 15, we 
wtorki od 8 do 17,-czwartki od 8 do 16, w so­
boty od 8 do 13. Wojewoda legnicki przyjmuje 
obywateli w sprawach skarg i wniosków w każ­
dy pierwszy i trzeci (roboczy) wtorek miesiąca 
w godzinach 14—17. Dyrektorzy wydziałów lub 
ich zastępcy przyjmują interesantów we wtor­
ki od TO do T2 i czwartki od 14 do 16.

<Sig)

ZALĄŻEK ZOO
Przed trzema laty zrodziła się w Legnicy kon­

cepcja budowy ogrodu zoologiczne-botanicznego. 
Środki na inwestycję, która będzie zlokalizowa­
na bądź .w Legnicy w rejonie ulicy, Świerczew­
skiego i Bielańskiej bądź w Chocianowie,-prze­
kazały ministerstwa: Rolnictwa oraz Gospodarki. 
Terenowej i Ochrony Środowiska. Dostawcami, 
zwierząt i -roślin tropikalnych będzie jedna a 
międzynarodowych firm łowieckich- z siedzibą, 
w Bombaju oraz polscy naukowcy — .badacze, 
flory, i fauny.

Ze względu na brak mocy przerobowych roz­
poczęcie inwestycji przesunięto o rok, czyli do 
II połowy 1978, a jej generalnym wykonawcą 
ma być DPBP we Wrocławiu. Część zwierząt 
przeznaczonych dla legnickiego ogrodu już do­
płynęła do kraju i trzeba było umieścić je w 
poznańskim ZOO. W portach w Kairze i Amster­
damie czekają na odbiór m. in. tygrysy i nie­
dźwiedzie polarne. Sporo kłopotu sprawia foka, 
którą umieszczono tymczasowo w specjalnym po­
jemniku w basenie portu głogowskiego, ale rea­
gując na silne zanieczyszczenie Odry uwolniła 
się i przywędrowała do Kaczawy. Z pewnością 
i tam długo nie wytrwa. W najbliższym czasie 
muszą być podjęte decyzje co do dalszego losu 
zwierzęcia. Sądzimy, że niezbędne jest niezwłocz­
ne umieszczenie foki w stawie gospodarstwa ry­
backiego lub w wyjątkowo obszernej studni.

(Mast)

PRZEDWCZEŚNIE
Istotnie, informacja pt. w „Cedyni i Orsku”, 

którą zamieściliśmy w ostatnim numerze tygodni­
ka, mogła — jak słusznie zauważył dyrektor Hu-iy 
Miedzi „Cedynia” w buoowie, mgr inż. Ryszard 
Sojka —v wprawić w zdumienie większość pracow­
ników KGHM, albowiem wiele zawartych w niej 
szczegółów nie ma nic wspólnego z rzeczywistoś­
cią. Spieszymy wyjaśnić, iż notatka la ukazała się 
przez nieporozumienie o tydzień za wcześnie — 
miała być opublikowana dopiero dzisiaj. 1 kwiet­
nia. Za przedwczesne wydrukowanie tej informa­
cja serdecznie przepraszamy wszystkich Czytelników.

W KARKONOSZACH ZNÓW ZIMA
W Karkonoszach od trzech dni pada śnieg. 

Warunki narciarskie i turystyczne śą bardzo 
trudne. Wejście na Śnieżkę jest zamknięte, nar­
tostrady są nieprzygotowane. Wyciągi krzeseł­
kowe pracują, koło schronisk czynne są wy­
ciągi zaczepowe. Widoczność ograniczona, a w 
rejonie Karpacza panuje groźba lawin.

KONKRETNE 
PYTANIEM

Czego możemy się spodzie­
wać w sklepach województwa 
legnickiego w półroczu rozpo­
czynającym się od lipca? — 
pytamy zastępcę dyrektora le­
gnickiego W PU W Ryszarda 
Tyborowskiego, który wrócił 
właśnie z wiosennej giełdy w 
Poznaniu.

— Nic zabraknie cieszących się 
dużą renomą wyrobów lOdzieżo*- 
wych ,,Cory”,. „Vistull” '(Bytom,) 
czy „Medcny”. Ze szczecińskiej 
„Dany” otrzymamy duże partie 
luksusowych t -rozchwytywanych 
sukienek z Importowanego dżinsu. 

Żadnych kłopotów nie będzie z 
wyrobami rodzimych zakładów: 
„Hankf', „Elpo”, „Milany” i 
spółdzielni „Odzież”. Zawarte u- 
mowy gwarantują stuprocentoioc 
nasycenie potrzeb rynku. W za­
kresie obuwia na znaczną popra­
wę wpłynie otwarcie i kwietnia 
magazynu tycli wyrobów. Będzie­
my mogli teraz komasować zapa­
sy, wyprzedzając nieco sezon. 
Tym sposobem zapobiegniemy po­
wstającym obecnie spiętrzeniom. 
Jakość i modny asortyment gwa­
rantują nam kontrakty z solidny­
mi zakładami: „Nowym Targiem”, 
„Chełmkiem” i „Oleśnicę”.

Pewne niedobory powstaną w 
branży dziewiarskiej, przemysł ten 
bowiem boryka się z poważnymi 
trudnościami surowcowymi. Na 
giełdzie poinformowano nas jed­
nak .o rozmowach w sprawie za-., 
warcia umów importowych, w ce­

lu wypełnienia powstałej luki. 
Mogą zaistnieć także braki zaba­
wek — zakłady odchodzą od pro­
dukcji koni na biegunach, wóz­
ków dla lalek, dziecięcego oręża, 
wyrobów z drewna, dlatego my­
ślę, że nawet bogaty import za~ 
bawek nie zadowoli wszystkich 
rodziców l Ich pociech.

Bardziej szczegółowe informacje 
dotyczące dostaiu na drugie 
rocze przedstawimy pod koniec 
kwietnia na. wystawie „30-lccic 
„Elpo”. Oprócz dorobku l histo­
rii jubilata, naszych ofert rynko-? 
wych, zaprezentują się i Inni leg­
niccy producenci: „Hanka”, 
lana” 1 spółdzielnia „Odzież”.’ A- 
trakcją wystawy będą wykonane 
w „Hance”, po raz pierwszy roz­
prowadzane na rynku krajowy?1- - 
bluzeczki z napisami „Blue 3e' 
ans” i „Celes jeans". Zaprasza-. 
myl (TEK)



PAMIĘCI GEN. WALTERA
guYow™t04Ciami W Zł°tOryi * 1 * * * Gł°g°wie zainau- 
fane T m marCa WOJew“dzkie obchody Zwią- 

30 rocznicą śmierci generała Karola 
t >eWSkleg°’ w zJ°toryjskim Liceum Ogól­

nokształcącym im. K. Świerczewskiego dokona- 
noH UK°?ySlCg°, wmurowania aktu erekcyjnego 
pod budowę sal gimnastycznych przeznaczonych 
aia młodzieży szkolnej i sportowców miasta W 
obecności sekretarza KW PZPR tow. Marii ku­
casz i członka Egzekutywy KW PZPR, kura­
tora oświaty i wychowania Tadeusza Podwiń- 
irn<S * * *° aKl erekcyjny wmurowali: I sekretarz 
KM PZPR Maria Mrozek, dyrektor szkoły Bro­
nisław Maciejak oraz uczniowie liceum i Szko­
ły Podstawowej nr 2 — Irena Kaszczyszyn, Re­
nata Gęsierska i Kajetan Kukla. W uroczystości 
uczestniczyły delegacje Szkół województwa no­
szących imię generała Świerczewskiego.

.Następnie w sali widowiskowej Złotoryjskie- 
go Ośrodka Kultury odbyła się okolicznościowa 
akademia poświęcona pamięci gen. Waltera pod­
czas której 15 uczennic i uczniów liceum otrzy­
mało dowody osobiste ‘

. Święto obchodzili także uczniowie Szkoły Pod­
stawowej nr ‘3 w Głogowie noszącej imię H 
Armii Wojska Polskiego kulminacyjnym punk­
tem uroczystości było odsłonięcie kamienia pa­
miątkowego z popiersiem dowódcy II Armii WP 
gen. K. Świerczewskiego Równocześnie dokona­
no otwarcia sali historii i harcówki. Podczas 
akademii przewodniczący J WRZZ Piotr Czaja 
wręczył ppłk. Zdzisławowi Urbaniakowi przyzna­
ną przez CRZZ odznakę orzyinciela szkoły za 

^Ij^ieloletnin u^nółprace/ ..tróika”

n^dto no}vo Przyjęci zuchowie złożyli obietnicę, 
odbyły się spotkania z przedstawicielami Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej, wetera­
nami II Armii Wojska Polskiego oraz liczne za­
wody sportowe. (Zet)

Fot Stanisław Ceioch

SZÓSTE PRZEDSZKOLE
Półtora roku później niż planowano na osied­

lu Świerczewskiego w Lubinie oddano do użyt­
ku or-.edszkole Jeszcze bez elewacją bez szyl­
du. ale już przygarnęło 167 dziewcząt i chłop­
ców s czterdzieści więcej niż nakazują nor­
my

Kolejka oczekujących na miejsca w przedszko­
lu nie zmniejszyła się jednak, bo do nowego 
obiektu przeniesiono dzieci z innych placówek, 
w. których przebywały tymczasowo w oczekiwa­
niu na swoje przedszkole Sytuacja poprawi s,ę 
nieco dopiero po zakończeniu budowy dwu 
przedszkoli na osiedlu Przylesie

Fot. Stanisław Ceioch

WIOSNA CZYNÓW
Ubiegła niedziela, 27 marca była w naszym wo 

Jęwództwie dniem czynu spoięcznego. We wszyśr 
Jriich m.asiacn, gminach wsiach wykonywano w.e' 
Je prac porządkowych. Kilka tys ęcy 'iegmezan pra 
cowało na posesjach swoich zakładów a w Lubi­
nie.około 6 tys ■ osób. Najbardz-ei masowo staw.la 
się załoga PBMPC, która wykonała roboty wartoś­
ci ok. 800 tys zł' 1000 osób'porządkowało plac za­
kładowy. hale tereny budów N.e mniej licznie sta­
wili się pracownicy lubińskiei fili' „Elpo” Oprócz 
porządków na własnym podwórku wywieźli oni liś­
cie I śmieć z parku Słowiańskiego wytyczyli nowe 
alejki, w pobliżu zakładu urządzili-' małe boisko 
sportowe.

W meozieię zainaugurowano „Młodzieżową wio­
snę czynów' Członkowie ZSMP prowadzili głównie 
prace porządkowe na terenie swojego mejsca za­
mieszkania zakładów pracy. Efektem akcji oyra 
także zbiórka 44.ton złomu dla Huty „Katowice" i 
remont. kilku odcinków dróg. Członkowie ZSMP 
przy GS w Nosocicach wyprodukowali 30 ton pa 
śźy. ZSMP-owcy z Buczyny (gmina Radwanice)' re­
montował' pomieszczenia klubowe w swojej wsi. 
Młodzież z chocanowskiego FAT-u pracowała przy 
budowie stadionu mieiskiego. zaś 60 młodych gór-

. n ków z ZG .Lubin" dz alało w małomickim ośrod 
ku wypoczynku. Ogółem w pierwszym dniu mło­
dzieżowe! wiosny czynów wzięło udział 3358 człon­
ków ZSMP którzy przepracowali 16.100 roboczo- 
godzin. (p)

W Legnicy powstaje cyklotrom. Prace wykonują społecznie żołnierze Ośrodka Szko.ema Wojsk 
Łączności, a orzy dużym zaanga ozranlu mieszkańców miasta vj g,ogowsk:m parku buduje sie arnii- 
ieair ' Fot. S‘an’s'?w Ceioch

W- 10 rocznicę ukazania się' pierwszego numeru 
poczytnego i znakojnicie redagowanego
„Wieczoru Wrocławia'jego zespołowi redakcyjnemu 
sukcesów i zadowolenia z pracy '.„...„...'.'.i....

Życzą, koledzy z „Konkretów’''

FELIETON
Nasz dzisieiszy numer ukazał s/ę r kwietnia, 

albo maczei w prima aprilis, jest to pata piękna. 
Jedynka zawsze bowiem cos tam rozpoczyna, 
gdy zaś przydamy do mei zero, albo leszcze le­
piej zer kilka, sta/e się liczbą me tylko sympa­
tyczną, ale i szanowaną.

Postanawia/ąc cos tam, mamy zwyczai oowie- 
kać realizację — a to oa poniedziałku, który 
iest pierwszym omem tygodnia, a to oo pierwsze­
go, który iest dniem wypłaty ważne), a to ou 
Nowego Roku, który również zaczyna się pierw­
szego. Tak więc jedynka zasługiwałaby na nasz 
pełny szacunek, gdyby nie 'eden wy/atek — ' 
kwietnia.

Nie wiadomo dlaczego, ozien ten wyoran so­
bie różni pode/rzam żartownisie na Międzyna­
rodowy Dzień Humoru Oa Moskwy ao Rio ce 
Janeiro żurlnaliści stro/ą sobie śmichy-chichy z 
czytelników nikt ale to dosłownie nikt, nie 
zwraca uwagi na niestosowność takich praktyk 
Czytelnik zaś iest poważny ceniący sobie sło­
wo drukowane biorący ie serio, a tu nagle ka­
wały! 1 to kawały zupełnie me mające mc wspól­
nego z prawdziwym dowcipem-

Cóz może być śmiesznego np. w informacji, ze 
w Kaczawie wyłowiono foki, albo że do Ścina­
wy przyjeżdża Telly Sayaias9 Czy nie może być 
foki w Kaczawie? Może być oczywiście.' Na­
wet dziecku wiadomo, że wszystkie wody na 
świecie tworzą system połączony / jeżeli taka 
foka ma ochotę wąchać odpadki z Zakładów 
Drobiarskich w Prochowicach, nikt lej nie Iest

I1 CZEGO TO SIE ŚMIAĆ?
w stanie przeszkodzić. Będzie chciala to przy­
płynie. A jeżeli pan Sayalas ma rodzinę w Ści­
nawie 1 zechce ją odwiedzić, a może zechcieć 
jeżeli ią tam ma, to kto zabroni mu orzym- 
chać? I co w tym iest śmiesznego?

1 jakby dla „podbudowy" takich pomysłów ta­
cy właśnie podejrzani osobnicy wymyślają ha­
sła, niby mądrości i porzekadła: śmiech to zdro­
wie, ten się śmieje kto się śmieje ostatni, salwa 
śmiechu, pokaz mi jak się śmiejesz, a powiem 
ci kim jesteś, 1 temu podobne.

Salwa, wiedzą to wszyscy, może być odda­
wana z karabinów 1 armat. Ale salwa śmiechu? 
Jest to nawę: niesmaczne, takie połączenie — 
salwa 1 śmiech. Albo — śmiech to zdrowie.' Kon 
by się uśmiał. Kiedy ostatnio się śmiałem, a by­
ło to wtedy, gdy mól kolega spadl ze schodów
i złamał sobie miednicę iżebyście Państwo .<■•
dzieli iak zabawnie leciał) to potem przez kilka 
dni bolała mnie przepona brzuszna. Znane są w 
literaturze medycznej wypadki śmierci śmie­
chu, a już na kopy są liczone kolki s\:drobo-
we, zaparcia, odwodnienia óranhirmij bowiem

śmie/ąc się powoou,emy zywsze spinanie różnych 
substancji wewnątrz siebie ergo — podwyższa­
my bilans cieplny, co w elekcie >est przyczyna 
szybszego zużywania się naszych komórek

Taki iest właśnie smutny oozytek ze śmiechu 
drodzy czytetnfcyr Z całą odoowieoziamością mo­
gę powiedzieć ze śmiech skraca zyciei Nieste­
ty ■■ w szeregi pracowników nasze- redakcji rów­
nież wkradła sie ta zaraza Są ko'edzy ko­
leżanki którzy się za dużo Śmieią. opowiadaią 
dowcipy, a nawet, o grozol - us'‘iiia rozbawić 
czytelników

W numerze tym znaidziecie zapewne piony 
pracy -ich zdegenerowanych szarych komórek 
Ostrzegam — nie daicie się nabrać'. Wierzcie 
we wsżystko co przeczytacie a ieżeh okaże się 
to nieprawdą, wyciągajcie na/surowsze konsek­
wencje! Ja osobiście oświadczam wam, drodzy. 
czytelnicy, że nie mam z tym wszystkim nic 
wspólnego!

ŁUKASZ ANDRZEJ
Od redakcji. Gdy poważne rozważania L. A. 

były iuż w drukarni dowiedzieliśmy się, że ich 
autor spadl ze schodów i złamał sobie rękę. 
Zebyście Państwo widzieli, jak zabawnie leciall



BUDOWNICTWO

(Ciąg dalszy ze str. 1)

ZTERY lata temu 
byłe Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospo­
darki Cieplnej prze­
kazało projektan­

tom osiedla „Polnego” — wro­
cławskiemu „Miastoprojekto- 
wl” i Biuru Projektów Budow­
nictwa Przemysłowego, dane 
do opracowanych wówczas 
założeń techniczno-ekono­
micznych sieci centralnego o- 
grzewania w tym rejonie mia­
sta. MPGK podeszło do spra­
wy dość optymistycznie, za­
kładając, iż za trzy lata, kiedy 
„Polne” będzie się wznosić, 
ciśnienie dostarczonego tam 
ciepła umożliwi ogrzanie na­
wet 15-piętrowego wysoko­
ściowca.

Przykry zawód spotkał tak różowo 
myślących speców. Zapewnienia by­
ły oparte chyba na przypuszczeniu, 
iż W 1976777 roku Lubin otrzyma już 
swoją elektrociepłownią i nie trzeba 
będzie' korzystać z ciepła dostarczo­
nego- przez przemysł. Projektanci 
postanowili tylko, w części skorżystać 
z proponowanego przez MPGK ci­
śnienia. Założenia przewidywały ci­
śnienie 45 m ■ słupa wody, .ale uzna­
no, że wystarczy 25—30 m słupa 
wody;..

Budowlani weszli na plac. Obok 
rozległego terenu okraszonego dom- 
kami jednorodzinnymi poczęły wy­
rastać cztero- i jedenastopiętrowe 
masowce. Stanęło już kilka. Inne się 
buduje. Lubińskiemu Zakładowi Bu­
downictwa Ogólnego zależało na 
przekazaniu „szóstki” i „piątki” (nu­
mery bloków) jeszcze w ubiegłym 
roku. To się udało. 30 października 
1976. r. „5” przekazano do użytku, 

nia w „5” i „6” denerwował widok 
stojących. pustych bloków. Budowla­
ni też nie mieli powodu do zadowo­
lenia. Wprawdzie bloki zaliczono na 
ubiegły rok, ale przecież przez ca­
łą zimę ktoś musiał je pilnować i 
konserwować. Zajmowało się tym o- 
czywiście ZBO, które akurat w tym 
przypadku, winy nie ponosi. Wszy 
stko jednak wskazuje na to, że to 
koniec historii. Zmarznięte mieszka­
nia wymagają teraz licznych popra­
wek. Trzeba będzie wymienić sporo

że nowej elektrociepłowni tak Szyb­
ko się nie postawi. Że wraz z roz­
budową innych osiedli tego ciepła 
po prostu brakuje, w związku z czym 
obniżają się stałe parametry ciśnie­
niowe na poszczególnych węzłach. 
Gdyby korekt dokonano wcześniej, 
nie doszłoby do tej sytuacji. Szkody 
były podwójne. Materialne i takie, 
że nie można było ludziom przeka­
zać ich mieszkań.

Spotkałem na osiedlu nawet 
szczęśliwego K niezwykle uprzejmego

ale zasiedlić jej nie można było, a 
to z tej przyczyny, że „Polne” otrzy­
muje ledwie 13 m słupa wody. Cie­
pła starczyło akurat na połowę bu­
dynku. Już powyżej 5 piętra było 
zimno. Oddane wcześniej, budynki 
tę bolączkę już znały. Coś trzeba 
było zrobić, żeb.y ten gotowy dom 
mógł spełniać swoje właściwe, mie-

IWfflt WTfiM!
CZESŁAW PAŃCZUK

szkalne funkcje,, jako że .akurat mie­
szkań nigdy nie jest za wiele.

Wcześniej, we wrześniu ub.. r. bu­
dowlani oddali do’wyposażenia elek­
tryczną trafostację. Zakład Energe­
tyczny jakoś nie bardzo kwapił się 
do zagospodarowania obiektu i o- 
czywiśóie energetyczne serce osie­
dla, od ■ którego zależało m. in. po­
lepszenie ogrzewania, przed zimą 
nie było uruchomione.

— Potrzebne było wysokie napię­
cie, żeby mogły pracować pompy 
wzmacniające ciśnienie w sieci c.o. 
— stwierdza Jerzy Ibrom, zastępca 
dyrektora ZBO w Lubinie. — Ener­
getycy nie mogli zdobyć kabla i to 
chyba spowodowało cały łańcuch 
następstw. Już nawet własnymi si­
łami chcieliśmy przyspieszyć podłą­
czenie energii, wykonaliśmy wykop 
pod przewód, ale to i tak nie po­
pchnęło sprawy do przodu. Jest ja­
sne, że pierwotny projekt węzłów 
cieplnych dla obiektów średniowyso­
kich na „Polnym” był błędny. Żle. 
że do takiego wniosku doszło się 
dopiero-, gdy budynki stały. Zapro­
jektowane pompy w komorze ciepl­
nej K-4- obsolutnie nic nie dały. 
Zmieniono je na trochę silniejsze, 
ale te też nie zdały egzaminu. Na 
polecenie projektantów przystąpiono 
do montowania pomp obiegowych w 
hydrowęzłach- na^ każdym ' obiekcie. 
Dopiero takie rozwiązanie umożli­
wiło prawidłowe ogrzewanie miesz­
kań i to nie jednego, ale już dwóch 
blokow, jako, że „szóstka” również 
była gotowa przed końcem roku.

Ludzi, a zwłaszcza tych, którzy o- 
trzymali już przydział na mieszka-
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‘ tapet, przykleić - płytki, • pomalować 
ściany i stolarkę. Ktoś za to będzie 
musiał zapłacić.

Rozmawiałem jeszcze z inwesto­
rem, Dyrekcją Rozbudowy Miast i O- 
siedli Wiejskich. Kierownik lubińskie­
go oddziału tnż. Zdzisław Jakubow­
ski potwierdza to, co usłyszałem w 
ZBO.

— Dziś już jest po sprawie. Po 
miesięcznym oczekiwaniu na licznik 
spółdzielnia mieszkaniowa wreszcie 
go zainstalowała. 22 marca mogli­
śmy uruchomić pompy na „5” i „6”. 
Uważam, że mieliśmy szczęście, bo­
wiem na tak mocne pompy czeka 
się kilka lat. My otrzymaliśmy je w 
trzy miesiące. Założyliśmy pompy 
również w pozostałych blokach, gdyż 
tam także, na wyższych kondygna­
cjach ciepła nie było. A jeśli już 
docierało, to wahnięcia ciśnienia 
dochodziły do 0,3 atmosfery, co o- 
znaczało natychmiastowe zapowie­
trzenie się sieci i niedogrzanie ca­
łego budynku. Zastosowane urzą­
dzenia sprawdzają się w praktyce 
i należy żywić nadzieję, iż „Polne” 
nie będzie już marzło.

— Czy nie można było wcześniej 
dokonać zmian w projektach?

— Owszem, można było, nawet 
trzeba. Ale my, jako inwestor, mu- 
sieliśmy wierzyć projektantom, któ­
rzy przecież danych o -cieple z pal­
ca sobie nie wyssali.

— Afe ktoś musi być winny...
— Moiłn zdaniem MPGC, prze­

kształcone w Wojewódzkie' Przedsię­
biorstwo Energetyki Cieplnąj,-.powirb 
no było na bieżąco korygować u- 
zgodnienla z 1973 roku. Przecież, 
gcty „Polne” ząpzęto powstawać, J?y- 
ło aż nadto czasu,; by poinfonjłąwą^,,. 

• człowieka, którym w kierownictwie bu­
dowy chciał otrzymać klucz do swo­
jego wymarzonego mieszkania w 
„piątce”. Gdy usłyszał, żę klucze 
owe są już w posiadaniu, administra­
cji i pewnie wkrótce rozpocznie się 
zasiedlanie obu bloków, przyszły lo­
kator nowego „M” omal nie zemdlał 
ze szczęścia. Już nawet zdawał się 
nie pamiętać, iż podobną obietnicę 
słyszał pół roku temu, kiedy koń­
czono na „5” i „6” prace budowla­
ne i wykończeniowe. Wówczas tylko 
wtajemniczeni wiedzieli, że z zasie­
dleniem trzeba będzie poczekać. Zi­
ma ostudziła tych, którzy twardo 
trzymali się swego optymizmu wie­
rząc. że kaloryfery nie będą zimne.

IE tak wiele lat te­
mu w Lubinie mie­
szkanie dostawało 
się od ręki. Teraz 
na mieszkanie cze­

ka się kilka lat. Jest to wynik 
prężnego rozwoju przemysłu 
w zagłębiu miedziowym, za 
którym nie nadążają budowla­
ni. Ale niedobrze jest, jeśli 
dochodzą jeszcze takie, jak 
powyższe, „przeoczenia”. 
Przypadek „5” i „6” jest także 
poważnym memento. Wiado­
mo było, że miastu za jakiś 
czas będzie brakowało ciepła, 
że trzeba myśleć, o nowym'je­
go źródle. Rozpoczęcie budo­
wy EC II odwleka się; jednak,. 
a pompami sprawy się nie za-

Każdego roku w zagłębiu miedzio­
wym przybywa ponad dwa tysiące 
właścicieli „czterech kółek”. Wpraw­
dzie korków ulicznych jeszcze się 
nie obserwuje, ale wiele jest kło­
potu z parkowaniem samochodów, 
szczególnie w sąsiedztwie miejsca 

. zamieszkania w nowych osiedlach. 
Szczęśliwców posiadających garaże 
jest niewielu. Nowe powstają opor­
nie, bo nikt, komu Względy estetycz­
ne nie są obce, nie godzi się na 
stawianie garaży pod sznurek, po 50 
czy 60 w rzędzie. Taka parterowa za­
budowa po prostu szpeci otoczenie.

W Lubinie społeczne potrzeby pla­
nowano pierwotnie zaspokoić jedynie 
rozległymi placami postojowymi. Ta­
kie rozwiązanie rzecz jasna, posia­
daczy samochodów nie zadowala, 
gdyż pojazdy przez cały rok narażone 
są na wpływy warunków atmosfe­
rycznych. W dalszej perspektywie 
miały powstać bądź tzw. etażerki (ga­
raże piętrowe), bądź garaże podziem­
ne. Są to jednak przedsięwzięci^ 
-kosztowne i trudne technologicznie. 
Postanowiono więc powrócić dó sta­
rej koncepcji, ale nieco zmodyfiko­
wanej.

Do budowy szeregowych, partero­
wych garaży używane będą płyty z 
defektami z fabryk domów. Ściany 
frontowe (wjazdy) będą identycznych 
rozmiarów jak obecne wejścia do 
klatek schodowych, z tym, że przy­
szli właściciele muszą sami obsta- 
lować wrota z desek. Ściany boczne 
i stropy mają być z elementów o ty­
powych rozmiarach. Garaże będą 
więc wysokie na ponad dwa metry 

< (umożliwi to instalowanie półek na 
części i niezbędne rupiecie), ich po­
wierzchnia wyniesie około 12 m- kw. 
Na takich „pudełkach”, po zastoso­
waniu odpowiedniej izolacji, usypie 
się niezbyt grubą warstwę ziemi, ob- 
sieje trawą i krzewami ozdobnymi. 
Garaże będą więc zupełnie niewido­
czne, a zimą^ te sztuczne górki- przy 
zachowaniu dużej ostrożności, po{. 
służą najmłodszym jako stoki do 
jazdy na nartach, i -sankach. Tym sa­
mym' częściowo^ rozwiąże się'"sprawy 
zimowej rekreacji w osiedlach.

Pomysł, jest szalenie prosty,, a co 
najważniejsze — realizowany już przy 
okazji budowy śmietnikówDo Jej 
koncepcji można będzie wykorzysty­
wać:.takie wszystkie istniejące wznie­
sienia, co oczywiście wpłynie, na 
obniżenie kosztów robót ziemnych I 
całej budowy.

Nie ustalono jeszcze ile będą ko­
sztowały płyty z defektami, ale jak 
się przypuszcza koszt budowy takie­
go garażu nie powinien przekroczyć 
15 tys. zł, czyli jego cena byłaby o 
prawie dwie trzecie niższa niż o- 
becnie notowane ceny giełdowe. Po­
nieważ jednak koncepcja ta wyma­
ga sprawdzenia (pierwszy kompleks 
takich obiektów powstanie w br. na 
zachodnim obrzeżu osiedla Polnego) 
garaże kupią autorzy tego rozwiąza­
nia. Po roku eksploatacji można bę­
dzie dopiero wydać opinię o jego 
sensowności. Jeśli decyzja będzie 
brzmiała: budujemy, za 3—4 łeta 
większość posiadaczy samochodów 
pozbędzie się kłopotów. Elementów 
do budowy nie powinno zabraknąć, 
gdyż zakład' prefabrykacji «wielkie) 
płyty w Ścinawie wkrótce będzie Pra~ 
cował na pełnych obrotach, a poza 
tym ruszy produkcja w budowane) 
^fabryce domów'’, w Głogowie.

(GAL)



r-w—wp. PODLEGŁYM leg- 
li: I inickiemu Kombina- 
■ * A ’ » łowi PGR gospo- 
BLsJeL-Ą darstwie Jakuszów 

pracuje już dwu­
dziesty czwarty rok. Przez te 
wszystkie lata Władysław Ta­
rasiewicz trzęsie się na sio­
dełku traktora, czy też praży 
w żniwnym słońcu, kierując 
najpierw Yistulą, a teraz bizo­
nem. Ten bizon w rękach pa­
na Władysława chodzi bez a- 
warii już czwarty rok. Tak sa­
mo pewnie będzie chodził 
najnowszy nabytek, który 
przez niego będzie obsługi­
wany — francuski kombajn 
d.o kukurydzy.

wa i będę jeździł na kombajnie. 
A ciągnik by stał. Bo ja nikomu 
nie oddaję swojej maszyny. Po- 
psują. Psuje są! „Stary" ich na­
zywa „gołębiarzami”.

— Dlaczego?
— Nie wiem. OL tak nazwał 

1 .tak się przyjęło. Wiadomo o kogo 
chodzi. Szczególnie młodzi tak lek­
ko traktują pracę i nie dbają o 
maszynę.

— I nie ma takich, którym by 
pan pożyczył swój ciągnik?

— Kilku jest. Nawet wśród mło­
dych. Na przykład Zawiślak, Mes 
czy Władek Pojmati. Tym to bym 
dał, bo ci dbają, A inni to tak aby- 
-aby.

Wyjaśniło się w ten sposób, dla­
czego najlepszemu traktorzyście 
nie przydzielono najlepszego cią­
gnika i na czym by to „niewyko­
rzystanie” polegało. U Władysława 
Tarasiewicza nie ma niespodzia­
nek, awarii w polu i tym podob­
nych przypadków,- które innym 
zdarzają się dość często. Żeby się 
przed takimi przykrościami u- 
strzec, pan Władysław maszyny 
obcym nie daje. Gdyby dawał, nie 
miałby sens zeszyt, który prowa­
dzi i gdzie zapisuje wszystko, co 
dotyczy ciągnika — ile godzin prze­
pracował, co trzeba przy nim zro­
bić, co i kiedy było zrobione. 
Dzięki temu zawsze wszystko wie
— kiedy czas smarowania, kiedy 
wymiany oleju. No i przy okazji
— nikt go nie oszuka przy nali- 

„SWOIEGO CIĄGNIKA 
NIKOMU NIE BAM!"

nie zdarzy. A innym się zdarza. 
Pytam dlaczego.

— Trzeba przedtem dopilnować. 
Na przykład wytrząsacz. Jak się 
nie da towotu — murowana wy­
siadka na polu. W zeszłym roku 
stanęły przez to dwa kombajny. 
Ja zaś miałem kłopot z napina- 
czern. Nawalał i nawalał. Nie mo­
głem dojść dlaczego. Kilka dni cho­
dziłem i zaglądałem, myślałem i 
kombinowałem. Uparłem się. I w 
końcu znalazłem. Fabryczna uster­
ka, drobiazg — pręt taki jeden był 
krzywy.

Na razie nie ma skomplikowa­
nych prac w polu, więc pan Wła­
dysław obsługuje ładowacz - i ła­
duje pomiot ptasi z fermy broj­
lerów w Miłkowicach. Władysław 
Tarasiewicz jest jednym z tych,, 
których wysyła się zawsze do naj­
bardziej odpowiedzialnych prac 
takich, gdzie wymaga się najwięk­
szej praktyki i umiejętności. Te­
raz taką jest- obsługa ■ ładdwarki. 
Później-. będzie praca, na. kombaj­
nie, . orka. . Przez jego ręce prze­
chodzą też, • nowe ciągniki; On je' 
dociera, gdyżod dotarcia : zależy 
jak' będą ; jeździć później. Wlady-, 
sław- - Tarasiewicz już nawet; nie 
pamięta., ile- tych- ciągników zmie­
nił w ostatnim czasie..

Które-prace- w polu są naj­
cięższe?

■ — Dla. mnie wszystkie jednako­
we.

—- Muszą , być jednak . bardziej.- 
i mniej trudne...

— Tó do-, trudniejszych: prac za­
liczyłbym żniwa. Najgorzej jest 
przy jęczmieniu. Nie dość że upal i 
wszystko nagrzane, to jeszcze gry­
zie diabelstwo. Umiejętności wy­
maga też niania buraków, tych 
jednokiełkawych- • . .

Władysław .Tarasiewicz.-długo się 
. uczył;- Dzięki- Feimj, -jest te,rąz 'dy­
plomowanym- mechanikiem maszyn, 
i. urządzeń rolniczych; skończył 
kurs mistrzowski, jest przeszkole­

nia Złoty i Srebrny Krzyż Zasługi.
Dbałość o maszyny i pracowitość 

sowicie się opłacają. Jak szedł o- 
statnio na urlop to wyliczono mu 
średnią 7 300 złotych. A zdarza się, 
że jest miesięcznie i jedenaście, 
w żniwa bywa 1 czternaście. Pre­
mii rocznej wziął pan Tarasiewicz 
46 tysięcy. Na rękę.

— Ja tam wszystko w domu 
mam — mówi — teraz kupiłem 
kolorowy telewizor. Samochodu 
tylko dlatego nie kupuję, że i tak 
nie miałbym kiedy nim jeździć.

Jednak nie wszystko ma Włady­
sław Tarasiewicz w domu. Nie ma 
mianowicie wody. Dwanaście lat ' 
mieszka już w czterorodzinnym 
bloku 1 ciągle bez wody. Kiedyś 
biegało się z wiadrem do odległe­
go o trzysta metrów pałacu, teraz 
jest kran na - podwórku. Ale w 
mieszkaniu nie ma. Prowadzili kie­
dyś rury do pobliskich domów, do 
zootechnika, do kierownika. Na ten 
dom pośrodku, w którym mieszka 
Tarasiewicz, już funduszy nie star­
czyło. Mimo, że rury pod gankiem 
biegną.

— Na kombajnie się pracuje do 
późnej nocy i człowiek przychodzi 
do domu taki, że tylko zęby mu 
widać. Reszta czarna jak święta 
ziemia. I trzeba iść do rzeki się 
myć. Dobrze przynajmniej, że jest 
lato i ciepło. Bo co to za mycie 
w miednicy?

Władysław Tarasiewicz zaczyna 
pracę codziennie o piątej rano. 
Zwozi mleko. Kończy zaś pracę 
■różnie. Jest coś do roboty to się 
robi. W rolnictwie nie można li- . 
czyć godzin. '

— Różne, są przypadki: to kro­
wa zachoruje, to jakaś awaria, te­
raz-znowu nawozy--przychodzą, W . 
niedzielę na przykład przyszło: sto 

; ton i. musiałem jądiąć.-.Ja tam-je- . : 
stem ■pr’żyzwy.czaj’ĆHiy-i do -tęgor<że A

‘ mnie po npćy Zzrywają> ćży' z;?urlo- 
■ pu do pracy kierownikźzawołar’Jak 
trzeba to -trzeba. Przecież nie mo­

ny przez francuskich specjalistów 
którzy w Wąsowie uczyli obsługi­
wać. kombajny do kukurydzy. Zaś.- 
o. jego umiejętnościach- dużo juź- 
mówiliśmy — dzięki nim został 
jednym z najlepszych pracowni-

„Człowieka- 
Konkretnej -Roboty ,76'T.”. Dyplo­
mami, które nazbierał przez, te la- 

' ta wzorpiyej pracy, mógłby — jak' 
'mówi —, wytapeto.wać pół poko­
ju. Od podłogi do żufitu. A jeszcze

-. - Tak, teraz -.to-.-jużimie-: ta- praca .- cza-niu. godzś.n. Nawet gdyby- chciał, 
w gosjibda-rstwie co dawniej? Kie- . 'nic z tego. W zeszycie'-jest czarno 
dyś- żniwa -to były • żniwa .— wspo- na białym.
mina.. Wadysław . Tarasiewicz - - -, ków i- zdobył -. tytuł-
kiedy nikomMjme śniło-się o-korni- Podobnie trzebapostępować z —■ • --•-» -

— bajnach, a w.malympigospodarstwie .kombajtiem: -Odpukać • w> niemaio- 
były, trzy ciągniki. I: dbało się wte- ■ -wane, sale 'panu Tarasiewiczowi je' 
dy o te maszyny, Jak -w pięćdzie- j .szcza się nie : zdarzyło,. żeby kom-

-■ siątym. szóstym roku pan Włady- •' bajn w polu stanął, ł pewnie się 
sław, dostał „bociana" to pięć lat ~
jeździł bez remontu. Teraz to róż- 

bywa, ludzie się przyzwycza-

— Mało komu chce się robić 
codzienne przeglądy. A to trzeba 
śruby podokręcać, posmarować, po­
patrzyć czy co nie nawaliło. I prze­
de wszystkim olej zmienić w ter­
minie. Trzeba go zmieniać co sto 
motogodzin. Ale kierowcom się nie 
chce, jeżdżą i po dwieście. Wia­
domo, rozwali ten ciągnik — do? 
stanie nowy...

Coraz to nowe maszyny przy­
chodzą do gospodarstwa. Ot, teraz 
na pr-zykład Jakuszów otrzymał 
nowego ursusa „o mocy- 120 kom ’ 
mechanipznyćh. Wspaniała maszy- „ 
na. Aż miło popatrzeć — zachwy--- 
ca się pan Władysław. ■.

— Dlaczego nie dalii panu tego 
ciągnika?

— Byłby niewykorzystany...
_
— To proste. Zbliżają się żni-- 

że taki -nawóz leżeć w wagonach... 
,— - Ale w ogóle to-.-z- -nawozami 

maeie kłopot... ~
— My? Skądże? W jesień? dużo - 

nazwoziliśmy. Nasz „stary” ma do 
tego głowę. Jak przyszedł tu na 
kierownika, gospodarstwo miało 
milion straty. To było dwanaście 
lat temu. Po -pierwszyrh roku jego 
gospodarowania . wzięliśmy po sie- 
dem tysięcy premii. Zna się na tej 
pracy i naprawdę ma do niej za­
miłowanie...'

— Ale wody wam nie dopro­
wadził...

— Ano nie. Ale .pewnie dopro­
wadzi.

ACZYNA się w rol- 
nictwie okres 
wzmożonych prac. 
Tysiące maszyn i 
ludzi wyruszyło w 

pole. Dotrzymanie wszystkich 
terminów upraw i późniejsze 
zbiory w dużej mierze zależą 
od sprawności sprzętu. O tym
wiemy wszyscy, kierowcy tak­
że. Ale ilu kierowcom, z tych 
tysięcy pracujących na na­
szych polach, mógłby Włady­
sław Tarasiewicz bez obawy
pożyczyć swój ciągnik?

KRZYSZTOF DĘBEK

„Wizytówki”
W odp oi w fedza na aTtly-kfuł „ Wizy­

tówki” zamieszczony na błamach - nr 8 
„Konkretów” z dnia 25.11, br. w częś­
ci dotyczący działalności tutejszego 
oddziału, a w szczególności sprawy 
hiężgpdnego- z -przepisami. podstawia-, 
nia autobusów ntr stanowisk a-. Oddział 
iri Państwowej Komunikacji Samo-

Nieszczęsna antena’’chodowej w ' Legnicy uprzejmie un- bezwzględnego przestrzegania podsta- 
formuje: ' wia.ni-a autobusu na stanowisko na 10

Sprawa praktykowanego .podstawiania 
autobusów na stanowiska odjazdowe o 
wyznaczonej porze odjazdu, a nie na 
10 minut przed planowym odjazdem 
była przedmiotem zorganizowanego 
specjalnie zebrania informacyjno-szko­
leniowego ze służbą handlowo-iprze wo­
zową, podczas którego obsługom au­
tobusowym , przypomniano _o ■pbówią- 
^ująeycli-j przepisach' . w ^ą-fcresie -.'pod- : 

,stawiania -'autobusów'-; na r stanowiska" 
odjazdowe, ostrzegając, że nieprze­
strzeganie w dalszym ciągu obowią­
zujących .przepisów nie’ Uędzie <x>le~ . 
ro-wanę.^J&dndeześnle.fną^tai^icJf -aftfoc- 
maeyjnej - lcU' 'Wiad&moś<n< służby; jtił- 1 
chu zamieszczono pismo apelujące, do

minut przed wyznaczoną porą odjaz­
du, pod groźbą surowych kar dyscy­
plinarnych.

Informując o powyższym dyrekcja 
tutejszego Oddziału PKS zarazem pra­
gnie podziękować za ' zasygnalizowanie 
występujących nieprawidłowości w za­
kresie świadczonycir ’ usł.Ug przewozo-- - 
wy^., Uważamy#, podjęte ^kroki^ zarł 

ra<Łcze i wyczulenie służby ruęłin na 
sprawę wskazaną w artykule „Wlty-i 

-tówki” p-rzyniesie^pożądape•etetoty<
. i ijąstępca- dyrektora - 

ALEKSANDER ŻYCHOWSKl <

W odpowiedzi na notatkę pt. „Niesz­
częsna antena” opublikowaną w nr 1O 
„Konkretów” dyrekcja Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrzne­
go w Legnicy uprzejmie infprmuje, że 
Spółdzielnia Mieszkaniowa w Lubinie 
nie zleciła naszemu przedsiębiorstwu 
usunięcie awarii anteny zbiorczej w 
budynku przy ul. Wroniej 11/4.

mgr Łnż. K. CZESŻEJKO-SOCHACKf

Wymieniona Spółdzielnia dysyonuje 
własną-■ ekipą, monterską- wykontijącą 
naprawy , i konserwacje^ anten • zbior­
czych" nie objętych g\varańeją.

Dyrektor

'"'HaTTuT'



ROLNICTWO

(Ciąg dalszy ze sir. 1)

n
DENTYCZNY po­
gląd na pracę 
siużby rolnej, któ­
ra powinna współ­
pracować i być w 
kontakcie z każdym rolnikiem, 
ma Jan Wołoszyn — kierow­

nik służby rolnej w Warcie 
Bolesławieckiej oraz instruk­
torzy Józef Biały, Eleonora 
Humenna, Maria Mucha. 
Obcięlibyśmy tak pracować, 
ale...

' Do rolnika można wyjechać do- 
p:ero wtedy, gdy ma się chwilę 
dolnego - czasu. Taka jest prawda. 
Nawoływania o lepszą pracę służb 
rolnych nic nie dadzą, póki co­
dziennością będą takie obrazki, na 

. j"ki trafiliśmy w. Warcie. Bolesła­
wieckiej: Wszyscy .instruktorzy 
siedzieli i wypełniali formularze* 
pisali .sprawozdania, opracowywali 
tabelki! Zaś kierownik, oderwaw--. 
szy się od swojego biurka i swoich 
prprerów ponaglał, bo: czeka Urząd 
Wojewódzki, czeka Wojewódzki -U- 
rzad Statystyczny, czeka...

Właśnie wtedy . Józef Biały, któ­
ry przepracował w rolnictwie już 
dwadzieścia oięć .lat powiedział, że 
niech- go nawet zwolnią w trybie 
natychmiastowym, a on i tak tych 
mapek nie będzie malował. Bo n:e 
będzie rob:ł b dur.,.

. Gruby- zwój map trzeba dźwigać 
obiema rękami. Służba rolna się 
buntuje Rulony leżą na szafie nie 
pomalowane. Służbie rolnej kaza­
no ookolorować każdą działkę w 
Każdej wsi: Innym kolorem psze- - 
nicę, innym rzepak, innym buraki.’ 
ihnvm.

Wsi jest dziesięć, w każdej setki 
działek'. Trzeba -‘-by siedzieć we wsi 
dwa miesiące, żeby dokładnie o- 
kręślić. co : jest- posiane czy zasa­
dzone na-każdym poletku...

— .Bilanse i plany już zrobione 
i -wysłane — mówią —po co robić 
to po raz wtóry? I po co w tak 
niezwykle uciążliwej formie? Każ­
dy rolnik podpisał swoje zadania 
produkcyjne i nic więcej nie mo­
żemy zrobić.

Mapy lezą,’ ale i bez nich dość 
pisaniny. Były juz robione bilanse 
paszowe — rob: . się je ponownie, 
tyle że w innej formie. Były bi­
lanse nawozowe — pisze się dru­
gi raz. 1 tak ze. wszystkim Stosy 
papierów, papiery nie mieszczą się 
w biurkach.. zalegają w szafach, 
leżą stosami w kątach. Statystyki, 
tabele, sprawozdania bilanse. Czy 

-ktoś, z nich skorzysta? Wątpliwe. 
He w-końcu można czytać.

Ą służba rolna pisze i pisze...

■. -I jeszcze każą jej. wziąć kredki 
i malować...

Więc służba rolna będzie jeszcze 
malować...

Rozwijają się gospodarstwa spe­
cjalistyczne Każde takie gospo­
darstwo musi mieć: Plan prze­
kształcania — 14 stron tabel, pro­
jekt organizacji gospodarstwa — 
16 stron tabel. Do tego dochodzi 
prowadzona na bieżąco ewidencja 
produkcji. To wszystko robi służba 
rolna. Pięć takich gospodarstw i je­
den instruktor ma robotę zapew­
nioną na stałe.

Papiery związane z gospodar­
stwami specjalistycznymi są ma- 

: k:| cząstką wszystkich papie­
rów, które przechodzą przez biur- ’ 
ka. Niewiele więc czasu zostaje na
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to, co służba rolna winna robić 
naprawdę: Na współpracę z rolni­
kami. Często nie staje też ochoty. 
W końcu pracują tu ludzie — lepsi, 
gorsi, jak wszędzie.

W wolnych od sprawozdań chwi­
lach pracują z rolnikami. Różnie z 
tym w różnych gminach bywa i 
są do tej pracy poważne zastrzeże­
nia: Że powinni więcej, częściej, le­
piej, że powinni stale. Co w takiej 
pracy przeszkadza — napisaliśmy 
wyżej. A poza tym — żeby być 
we wsiach, trzeba do nich-doje­
chać. Ile można się tłuc PKS-om 
i jak wydajnie przy takich do­
jazdach pracować?

W Warcie Bolesławieckiej służ­
ba rolna nie tylko ma się na co skar­
żyć, ale może także się pochwalić.

Właściwie odbudowano już pogło­
wie trzody chlewnej. Jak wiele to 
kosztowało wysiłku świadczą licz­
by: W 1975 roku były 5 072 sztu­
ki trzody, w 1976 — 4 237 sztuk, 
w styczniu roku bieżącego naj­
głębszy kryzys — doliczono się tyl­
ko 3 272 sztuk. Ale było też 510 
macior, o 60 więcej niż w roku 
75. Te maciory były .gwarantem, po­
wodzenia Jest ich w tej chwili 661 
— ilość tak duża, że jakby nie li­
czyć, pogłowie trzody do końca 
półrocza sięgnie. 9 tysięcy. Gorzej 
trochę z bydłem. W styczniu po­
głowie było mniejsze o ponad sie­
demset sztuk w porównaniu do ro­
ku 1975. Pod koniec czerwca do 
stanu z 1975 roku będzie brako- 
wać- tylko-około, stu--sztuk. I nie 
ma już skąd ich wziąć. Pp prostu 
nigdzie nic ma.

Praca tutejszej służby rolnej . na 
wsi" .jest więc widoczna. Praca .

- głównie-z najlepszymi rolnikami, a 
siedmioma, specjalistami. Czy jed­
nak wystarczyło czasu także .na- 
-współpracę z tymi słabszymi, u 
których są jeszcze duże rezerwy.va- 
le których trzeba przekonać do no­
wocześniejszych rozwiązań pro­
dukcyjnych. udzielić ■ pomocy, in­
struktażu.

Zęby taka współpraca’, dała -wi­
doczne efekty, m usiałby instruktor 
pomóc gospodarzowi przy układa-^ 
niu płodozmianu, przy wyborze 
najwłaściwszych na jego glebach 
odmian, pomagać w gospodarce pa­
szami, propagować pasze zastępcze. 
I tak dalej, i tak dalej...

W miarę mó^liw-ości instrukto­
rzy służby prowadzą taką współ­
pracę. starają się dźwignąć gospo­
darstwa najsłabsze do .poziomu 
przynajmniej średniego. Ale zda­
rza się, że gospodarz takiej współ­
pracy nie chce. Jeżeli jest dobry
— nie ma problemu. Ale jeżeli 
marnują .się uprawiane przez niego 
hektary, nie są zajęte stanowiska 
w oborze i chlewie? Wówczas pra­
cownicy służby rolnej mogą jedy­
nie zasiąść za biurkiem i spokoj­
nie zająć się pisaniem monitów i 
ponagleń, mogą pisać, bowiem 
praktycznie nic innego nie mogą. ■

Jeżeli gospodarstwo nie jest za­
dłużone, a gospodarz nie doszedł 

- do--więksi---emerytalnego — można

chodzić i prosić go i nic poza tym. 
Mówi się teraz bardzo dużo o tym, 
że każdy hektar ma być jak naj­
lepiej wykorzystany, że hektary 
trzeba dawać .w najlepsze ręce. 
Czekają na nie specjaliści, czeka­
ją zespoły rolników, ale gmina mu­
si czekać aż podupadły gospodarz 
dojdzie do wieku emerytalnego. Bo 
niby istnieje możliwość przymu­
sowego wykupu za spłaty, czy też 
zlicytowanie gospodarstwa, ale 
sprawy ciągną się latami, gdyż 
przepisy są nieprecyzyjne. W koń­
cu wygląda na to, że jeżeli rolnik 
lubi być podupadły — to takim 
podupadłym będzie i gmina nic na 
to nie poradzi.

W roku 1976 zostało przejętych 
w naszym województwie ponad 600 
gospodarstw indywidualnych. Z tej 
liczby tylko trzy zostały przymu­
sowo wykupione w całości, zaś o- 
siem wykupiono w części. Po 
powszechnym przeglądzie gmin za­
kwalifikowano do przymusowego 
wykupu 30 gospodarstw. Plany na 
ubiegły rok przewidywały wykup 
przymusowy 25 gospodarstw. .

Jest teraz ogromne zapotrzebo­
wanie na ziemię, jest zapotrzebo­
wanie na żywność, którą produ­
kuje się na tych hektarach, są 
przepisy i plany. A w Tomaszo­
wie Bolesławieckim i tak można 
iść do zagrody pana Dziuby i zo- 

' baczyć, jak mało znaczy to wszyst­
ko.

Żona gospodarza, Katarzyna 
Dziuba, oprowadza nas po gospo­
darstwie. W chlewie — trzy ma­
ciory i tucznik, w oborze — kro­
wa i dwa cielaki. Obok koń za­
jada owies.

— Mogłoby być więcej tego.

— A skąd, i tak ledwo paszy 
starczyło. Zbiory słabe...

— Ile mają państwo hektarów?

— Jedenaście.

Średnio w gminie Warta Bole­
sławiecka na stu hektarach żywi 
się 126 .świń i 89 .bydląt. Czyli na 
jedenastu hektarach powinno być 
przynajmniej 10 sztuk bydła i 15. 
trzody. Wtedy gospodarstwo na­
leżałoby- do średnich. A tak należy 
do beznadziejnych i tak zostanie, 
gdyż służba rolna nic • nie. może- 
Takich gospodarstw jest w gmi­
nie 12. - .1 t

-. -I ‘ ’ ■ ■ ? r-. . ’
Zdarza się jednak,’że Urząd Gm i-? 

ny może ‘działać; *a nie działa. Beż 
żadnych .obiektywnych przęszkód 
Wówczas, taki łan Kopiński, spe? 
cjalisfa rolnik, który wybudował’ 
właśnie dwupoziomową chlewnię 
na dwieście sztuk Ynpże na przy-' 
kład przestać wierzyć w. to, co 
przeczyta w prasie i wysłucha w 
telewizji. Wynika bowiem z tego 
czytania i słuchania, że jemu 
pierwszemu należą się dodatkowe 
hektary, że dla specjalisty są-wszy­
stkie ..udogodnienia. Tymczasem 
Jan Kopiński .15 września 1-976 ro-_. 
ku, zawarł umowę na podstawie' 
której miał dzierżawić 13,71 ha 
gruntów. Umowę tę podpisał na­
czelnik gminy Warta Bolesławie­
cka. Ale pięć hektarów z tych 
przyznanych zasiał sąsiad. Bez­
prawnie. A naczelnik podpisał po­
tem drugie pismo: „Uprzejmie za­
wiadamiamy, że prostuje się czynsz 
dzierżawny (...) zgodnie ze stanem 
faktycznym władania przez obywa­
tela gruntami”. W roku ubiegłym 
Jan Kopiński miał podobną sy­
tuację, ale wtedy nie wiadomo by­
ło (!) kto obsiał jego kawałek zie­
mi.

Czyżby Urząd Gminy nie widział 
innego wyjścia, jak uznawać bez­
prawie?

Jan Kupiński ma 25 lat i wie­
rzy jeszcze w Urząd Gminy,, w po­
moc służby rolnej. W miarę możli­
wości należałoby tę wiarę podtrzy­
mać.,. ’ . I? ;.

pa latach
Zadzwoniła do nas pani Ma. 

ria Sawalińska. powied2jała 
tylko: - Przyjedźcie, nie poża, 

lujecie. Adres: Ścinawa, ulica Dług0. 
sza 13. Skorzystaliśmy z zaproszenia

Pani Maria przedstawiła nas swemii 
bratu Teofilowi Sawallńskiemu. r nIe 
byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
nie fakt, że pan Teofil to nikt inny 
tylko sam Telly Savalas znany z tclo_ 
wizyjnych ekranów Jako porucznik 
Kojak Przy kawie snuła się opowieść 
z której poznaliśmy dokładnie życiorys 
50-letniego aktora amerykańskiego poi- 
sklego pochodzenia. Wyjechał z Polski 
razem z rodzicami w 1937 roku. 
kraju została tylko młodsza siostra 
Maria Sawalińska. Przybysze z Polski 
długo nie mogli przysposobić się do 
życia na obczyźnie, tylko mały Teofil 
(Telly jak go nazwali amerykańscy ró­
wieśnicy) zdawał się tym zbytnio nie 
przejmować. Całe dnie spędzał wśród 
chłopców ze slumsów. W 1939 12-letnl 
Telly (Już Savalas, gdyż zgodnie z a- 
merykańskim ustawodawstwem pań­
stwo Sawalińscy musieli zmienić na­
zwisko na łatwiejsze dla Amerykanów) 
chce -/raeać do kraju Niestety, zgody 
nie uzyskuje a . do -USA .dociera wia­
domość o zaginięciu Marił Sawahń- 
skiej. młodszej siostry Teofila, w 1950 
roku Telly zakłada Kabaret Tu do-' 
strzegą go manager z wytwónj ME- 
TRO-GOLDWYN-MEYER i proponuje 
rolę w filmie „Syn Indianina ’. Po ty ». 
udanym debiucie propozycje posyp^v 
się jak z rękawa oy wreszcie w la­
tach 60 zaowocować blisko dwu- 
stuodclnkowym serialem o niezłom­
nym, nieprzekupnym poruczniku Koja- 
ku .
- W ubiełym roku - wspomina pa­

ni Maria Sawalińska — dzięki tele­
wizji rozpoznałam swego brata Teofi­
la. Niewiele się zmienił, tylko trochę 
zmężniał. No i ta łysina..

— To wynik przypadku — tłumaczy 
pan Teofil, który znakomicie posługu­
je się polskim językiem W 1956 roku 
miałem jeszcze bujnę czarną czupry­
nę Ale podczas nakręcania filmu 
..Spacer w deszczu’1 wybuchł pożar w' 
wytworni. Przy gaszeniu ognia za­
paliło się na mnie ubranie koledzy za­
stosowali nowy środek gaśniczy BZ-13 
i to paskudztwo zzarło włosy.
-- Kiedy pan przyjechał do ojczyste­

go kraju?
— 20 .marca byłem w Gdyni. Przy­

płynąłem „Batorym’1. Rozpoznała mnie • 
polska służba celna choć miałem na 
głowue. perukę. Jakoś .nie mogli uwjL&- 
rzyc, ze nazywam się Savalas. TwieW* 
dzili, ze podszywam, się pod < mego,-ze ' . 
jestem Kojak. W kopcu-sprawa się-wy- ',. 
jaśni‘a Będę w Polsce dc połowy 
k-ivietriia Chcę skdczyć z siostrzyczką 

Z10., godzinnego Julianowa koło Przemy- ..
sla

— Czy dółby się pan namówić na je-, 
den występ w lubińskim DKZM, któ­
ry narzeka na brak interesujących im­
prez’" "

— Czemu nie. Powiedzmy w czwar­
tek o godzinie osiemnastej. Zabiorę ze 
sobą kilka plakatów. Tylko błagam 
żadnej prasy, żadnych wywiadów. To 
męczące. Właściwie tylko dzięki na­
mowom siostry zgodziłem się z pa- 

* nami rozmawiać. '

Naszemu fotoreporterowi udało sfa 
utrwalić wzruszający moment. Pani. 
Maria Sawalińska (w ludowej krajce) 
obejmuje swego odnalezionego 
latach brata.



B
OCZY się od pew­
nego czasu wśród 
specjalistów — na­
uczycieli i prawni- 
ków — dyskusja 
wokoł wprowadzenia do 

szkolnych programów syste­
matycznej nauki podstaw pra­
wa. Jest to dyskusja o tyle in­
teresująca, że wszyscy właści­
wie zgadzają się, iż zaznajo­
mienie młodzieży z podstawo­
wymi problemami prawa i pra­
worządności jest uzasadnio­
ne, mało — konieczne. Bo­
wiem poziom tzw. świadomo­
ści prawnej całego społeczeń­
stwa jest wręcz żenująco ni- 
ski.

Dla większości ludzi źródłem 
podstawowych wiadomości z 
tej dziedziny są głównie 
książki i filmy kryminalne 
(a na te już od dawna zżymają 
się fachowcy, ze stwarzają tylko 
zamęt w głowach przeciętnego od­
biorcy) oraz ludzie, którzy mają już 
za sobą... konflikt z prawem i, od­
bywszy mniejszą lub większą karę 
więzienia, wyrastają często w 
swoich środowiskach na specjali­
stów od wszelkich prawnych pro- 
bj^nów.
^Ryskusje wokół prawa w szkole 
koncentrują się przede wszystkim 
na tym. jak to robić. Nauczycielom 
serce się kraje na myśl, że należa­
łoby włączyć do przeładowanego 
szkolnego problemu jeszcze jeden 
przedmiot (choć cieszyłby się on 
kolosalnym zainteresowaniem ze 
strony uczniów); prawnicy, a głów­
nie prokuratorzy bo na nich naj­
prawdopodobniej spadłby w całoś­
ci ten obowiązek przy swoich bar­
dzo licznych zajęciach nie mają już 
właściwie na to czasu. A jednak 
w niektórych szkołach w kraju 
wprowadzono do programu naucza­
nia także prawo — na zasadzie eks­
perymentu. I zewsząd słychać sa­
me pozytywne opinie, wątpliwości 
zaś sprowadzają się głównie do te­
go. czego I jak uczyć.

Nieprędko jednakże prawo jako 
przedmiot nauczania znajdzie się w 
planach lekcji wszystkich uczniów. 
Wiadomo natomiast, że życie i je­

go skomplikowane problemy nie 
będą czekać. Ludzie którym zależy 
by młode pokolenie było choć tro­
chę „oblatane w prawie” także nie 
czekają na wprowadzenie specjal­
nych lekcji. Np. Prokuratura Re-

czv można
„ otruć 
babcię ?

jonowa w Złotoryi już trzeci rok 
prowadzi w szkołach na podległym 
sobie terenie tzw. skrzynkę pytań 
Nie nazwa akcji jest tu zresztą naj­
ważniejsza. Pięciu prokuratorów 
pod kierownictwem prokuratora 
rejonowego Lechosława Kadzi- 
dłowskiego, którzy mają pod swo­
ją opieką teren bardzo rozległy, 
przyjęło na siebie jeszcze dodatko­
wy obowiązek: regularne spotkania 
z młodzieżą szkół ponadpodstawo­
wych i, w miarę możliwości, pod­
stawowych. Cel. który im przy­
świeca. jest oczywisty.

— Skoro uczymy ludzi myć zę­
by, jeść jarzyny, poruszać się po 
drogach, dlaczego nie uczymy ich 
także poruszania się wśród ludzi? 
— mówi prokurator Kadzidlowski.

W czasie spotkań z uczniami pre­
tekstem do rozmowy, a nieraz i go­
rącej dyskusji, stają się pytania 
wcześniej przez nich złożone. Dla 
prokuratora są one sygnałem o- 
kreślającym zasięg zainteresowań 
rozmówców 1 podstawą do przeka­
zywania szerszych wiadomości. 
Dwa lata tej pracy, dwa lata doś­
wiadczeń pozwalają już na sfor­
mułowanie pewnych wniosków i 
spostrzeżeń.

W szkołach podstawowych, a 1 
w młodszych klasach szkół śre­
dnich spotkania mają najczęściej 
posmak sensacyjności; pytania 
uczniów koncentrują się wokół 
problemów nanych z literatury i 
filmu kryminalnego. Nic więc 
dziwnego, że prokuratorzy dzie­
siątki razy pytani są o sposób wy­
konania wyroku śmierci, o tzw. 
największe przeżycie we własnej 
pracy zawodowej, o różne „cieka­
we przestępstwa”. W klasach star­
szych niejednokrotnie dochodzi do 
gorących dyskusji, a z zasady są 
to rzeczowe rozmowy, które w wi­

doczny sposób sprzyjają upo­
rządkowaniu młodzieżowych wyo­
brażeń, bardzo nieraz naiwnych, o 
prawie i praworządności. I znowu 
w różnych szkołach, różni ucznio­
wie, niezależnie od siebie, obra­
cają się w kręgu tych samych nie­
mal problemów. Proszą więc czę­
sto o wyjaśnianie wielu obiego­
wych terminów wokół których na­
rosło mnóstwo nieporozumień, naj­
częściej interpretacyjnych. Wiele 
zainteresowania wzbudza sytuacja 
prawna młodzieży: począwszy od 
pytań, czy młodzież rzeczywiście 
ma tak wiele chuligańskich skłon­
ności, jak to jej niektórzy przy­
pisują, przez zainteresowania ka­
rami za czyny chuligańskie, a koń­
cząc na problemach, wydawałoby 
się, kuriozalnych, np. „co grozi mło­
demu człowiekowi, 16-letniemu, za 
otrucie babci gazem”.

Szczególnie wiele uwagi złotoryj- 
scy , prokuratorzy poświęcają u- 
czniom szkół zawodowych Wielu z 
nich bowiem na szkole zasadni­
czej zakończy swą edukację i po­
tem już nigdy nie będzie miało o- 
kazji ani możliwości zapoznania się 
z prawem w sposób, gwarantujący 
jego przestrzeganie.

Spotykają się z prokuratorami 
także rodzice uczniów Rzadko 
wprawdzie, najczęściej na dużych 
zebraniach w szkole, ale i w cza­
sie tych nielicznych rozmów oka­
zuje się, że im także bfakuje pod­
stawowych nieraz wiadomości. 
Choć bywało i tak. że rodziców 
bardziej interesowało czy ich dzie­
ci w czasie spotkań nie donoszą 
prokuratorowi, że.. są w domu bi­
te. Widać' bardziej krewcy ojco­
wie poczuł’ sie raerożeni1

W tym roku zmienia się trochę 
formula spotkań prokuratorów z 
młodzieżą. W starszych klasach 
szkół średnich rozpoczynają s.ę sy­
stematyczne lekcje podstaw pra­
wa. Spotkania, które odbywają się 
obecnie są przygotowaniem do tych 
lekcji, zaznajomieniem młodych lu­
dzi z terminologią, wybranymi pro­
blemami, dla prokuratorów zaś — 
jeszcze, jedną okazją do zoriento­
wania się w zainteresowaniach i 
potrzebach młodzieży w tej dzie­
dzinie.

Niedawno w Liceum Ogólno­
kształcącym w Złotoryi odbyła się 
seria takich wprowadzających 
spotkań. Uczestniczyli w. nich 
głównie uczniowie klas pierwszych 
i drugich; rozmawiali z prokurato­
rem Władysławem Wypyszewskim. 
Sama atmosfera spotkań najlepiej 
świadczyła o ich potrzebie Było 
w tych rozmowach wiele chaosu, 
pytań z najróżniejszych dziedzin, 
przeskakiwano z tematu na temat 
— klasyczna sytuacja, gdy nie wie­
dząc nic. lub orawie nic. młodzi 
ludzie chćieli od razu dowiedzieć 
się wszystkiego A jeszcze prowa­
dzący rozmowę zyskał sobie ich 
całkowite zaufanie i sympatię! Nic 
więc dziwnego, że uczniowie, któ­
rzy z natury rzeczy, z utęsknieniem 
wypatrują końca lekcji, tym razem 
przeciągali dyskusję na przerwy. 
Można się spodziewać, że w klasie 
trzeciej potrafią docenić i wyko­
rzystać systematyczne lekcje nauki 
prawa.

TERAZ, gdy już pierwsze, naj­
trudniejsze kroki zostały 
zrobione, gdy eksperyment 

udał się na piątkę z plusem i gdy 
zostały rozbudzone apetyty mło­
dzieży na tę, jakże życiową wie­
dzę, chciałoby się pomarzyć: gdyby 
tak we wszpsi.ki-h s-kołacb
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WYWIAD NA ZAMOWM
Redakcja: Rubryka, którą dzięki 

panu możemy zamieszczać, cieszy 
wę — o ile wierzyć sondażom — 
bardzo dużym powodzeniem. Zna­
komita większość czytelników od 
horoskopu zaczyna lekturę „Kon­
kretów" a wielu z nich — nie ukry­
wamy tego, nie jesteśmy wszak za­
rozumiali — na horoskopie ją koń­
czy. Wywiad z panem, dyplomo­
wanym astrologiem, członkiem 
wielu stowarzyszeń astrologicznych 
a wśród nich AFGT, UNEAF. BA- 
NATiS, będzie więc słuszną nagro­
dą dla tych, którzy lektury dzi­
siejszego numeru nie ograniczą do 
strony piętnastej; nagrodą tym 
cenniejszą, że wywiady z astrolo­
gami są w naszej prasie zjawiskiem 
nader rzadkim.

Magnus Camelopardalis:. Jakich 
horoskopów! Bajdurzeń raczej, o- 
szustw przeróżnych szarlatanów 
lub niedouków. Liźnie taki najpry­
mitywniejszych podstaw. Wielkiego 
Psa od Małego nie odróżni, i już 
horoskopy układa. Takim to panie 
redaktorze Układ Słoneczny wy­
starcza.

Red. Przyznam się, że nie jestem 
zbyt biegły w reprezentowanej 
przez pana wiedzy i nie wiem dla­
czego Układ Słoneczny miałby me 
wystarczyć... . . . .

M.C. Po pierwsze mówią gwiaz­
dy, i to wszystkie,. zaś układ ndir, 
bliższych nam wspomnianych pla­
net" da je' tylko zarys "późniejszego 
horoskopu. Opierać się na'~ tym. CO 

mówi nam najbliższy układ jest 
zupełny rr nieporozumieniem: mowa 
lego układu zależy od innego, wyż­
szego. Sztuka jest wiedzieć, który 
układ od którego zależy.

Red: Skąd czerpie pan tę wie- 
dzę

M. C. Ze starych ksiąg. To chy­
ba oczywiste?

Red. Rzeczywiście. Wobec tego 
— skąd ma pan te stare księgi?

M. C. Są odwiecznym skarbem 
naszej rodziny. Przechodzą z ojca 
na syna. Ojciec jest też pierwszym 
i najważniejszym nauczycielem 
swojego następcy.

Red. Czy na tym edukacja sie 
kończy?

M. C. Skądże. Przecież wasza 
wiedza, mówię o najnowszych o- 
siągnięciach nauki w dziedzinie a- 
stronomii. dogoniła już nasze wia­
domości, oparte na nauce Babilon- 
czyków i Egipcjan. W wielu przy­
padkach przegoniliście nas,. dzię­
ki aparaturze odkryliście nowe 
gwiazdy. Stąd muszę uzupełniać 
swoje wiadomości. Studiowałem a- 
stronomię W Cambridge, na Sorbo­
nie, na Harwardzie. W Hajdara- 
badzie wysłuchałem cyklu wykła­
dów z zakresu astrologii.

Red. Do czego więc stare, księ- 
ffi ? ‘ '

M. C.^ Pozwalafy m-i to wszystko 
^ed^So^an powie ó innych’ dziar 
łfijąeych w Polsce astrologach?

M. C. Poza mną. tylko jeden jest 
członkiem UNEAFA. co do mia­
na astrologa uprawnia. Ale nie jest 
zarejestrowany w księdzie AFGT. 
Obraca się tylko w trzech gwiazdo­
zbiorach. Do AFGT trzeba wyko­
rzystywać minimum siedem.

Red. Z jakimi pismami jeszcze 
pan współpracuje?

M.C. Póki Agena jest na cięci­
wie Procjona i Antares — . tytko 
z „Konkretami".

Red. Wiadomo, że nie stawia pan 
indywidualnych horoskopów. Ma­
my jednak w redakcji stos próśb 
o takie. Czy nie mógłby pan zro­
bić wyjątku?

M. C. Zastanawiałem sią już nad 
tym wcześniej. Owszem — mógł­

bym. Postawię sześć horoskopów 
dla waszych czytelników. Proszę 
tylko o dokładną datę urodzenia 
i wyraźne zdjęcie twarzy. Najle­
piej duży format Ale tylko sześć.

Red. W imieniu tych szczęśliw­
ców bardzo panu dziękujemy. Sześć 
pierwszych ofert wyślemy na pań­
ski adres. I jeszcze ostatnie pyta­
nie — pańskie najbliższe plany?

M. C. Zacząć ponownie uwzględ­
niać gwiazdozbiór Cyfeusza. Jak 
pan redaktor s:ę orientuje. Kohou- 
tek wprowadził tam pewne zamie­
szanie. Ale stare księgi to przewi­
działy.

Red. Dziękujemy za rozmowę i 
za obietnicę. Do widzenia.





Mówi się, że poniedziałek to zły dzień. Tym­
czasem właśnie początek każdego tygodnia w 
Wojewódzkim Domu Kultury jest najbardziej 
pracowity dla członków Zespołu Pieś­
ni i Tańca „Legnica”. Próby idą 
„ostro’’. Już przed szesnastą mała garde­
roba wypełnia się gwarem. Polem, jak zwykle 
punktualnie cała gromada wbiega na salę bale­
tową. Choreograf, Waldemar Branicki zaczyna 
od prośby o skupienie. Przyszli tancerze stają 
posłusznie przy drążkach. Duże lustra pozwala­
ją im obserwować każde ćwiczenie

Potem już tylko wtajemniczeni wiedzą, co zna­
czą francuskie: demi plie. ronde dc jambe, bat- 
tement tandu scmple. 1 wykonują mały przy­
siad, zataczanie noga kręgu, wysuwanie nogi. 
Ćwiczenia, nawet najbardziej proste byłyby nie­
możliwe, gdyby nie akompaniament. — To — 
jak mówi siedzący za pianinem Zbigniew Podrez- 
-Kisielcwski — niezbędny element nauczania 
rytmiki. Przy swoich zdolnościach baletowych 

. każdy tancerz musi być muzykalny. Każda me­
lodia musi mieć swoje dokładne odbicie w ru­
chach ćwiczącego. Przez kilka miesięcy ci naj­
młodsi pojęli już o co nam chodzi.

Przed siedemnastą przerwa. Za nami pierwsza 
część próby wypełniona zwykle ćwiczeniami kla­
sycznymi przy drążku. Po kilku minutach już 
bardziej konkretne wprawki do walca, polone­
za, oberka, polki. Nie ma jednakowych par. Tyl­
ko kilka mieszanych. Większość dziewcząt.

— To jest narybek dla „dorosłego zespołu — 
mówi Waldemar Branicki. — Zajęcia odbywają 
się bez większych zakłóceń. I jak widać na brak 
chętnych nie narzekamy. Tylko jakoś chłopcy 
nie chcą do nas przychodzić. Może nie są prze­
konani o swych predyspozycjach tanecznych, 
uważając, że jak balet to tylko dla dziewcząt. 
Musze powiedzieć, że niedostatkiem męskiej siły 
w narybku się nie przejmujemy. Gorzej jest 
w zespole podstawowym, tam trudno przepro­
wadzić niektóre zasadnicze figury, gdyż nie ma 
pełnego składu. Słowem — panowie pilnie po­
szukiwani. Nie ze wszystkimi udało nam się na­
leżycie porozumieć. Nie ma właściwie żadnych 
kłopotów z tymi młodszymi członkami naszego 
zespołu. Ale jeśli chodzi o podstawowy zespół, 
który ćwiczy, głównie po to żeby występować, 
nie obywa się bez trudności. Nie do przyjęcia 
jest styl pracy, jaki chcieliby widzieć członkowie 
baletu. Ktoś, kto zdecydował się pracować w ze­
spole powinien w pełni zdawać sobie sprawę 
z obowiązków, jakie będzie musiał wypełniać. 
Myślę tu o próbach; trudno sobie wyobrazić 
próbę, gdy kilku ludzi nie przyjdzie... Cóż robić, 
próby się odbywają, tyle, że czas przewidziany 
na określone ćwiczenia znacznie sie wydłuża...

O godzinie osiemnastej w tej samej sali po­
jawiają się nieco starsi, ale też przecież młodzi 
członkowie baletu. Zmieniają się choreografowie 
Teraz komenderować będzie pani Maria Chrza­
nowska. Ucieszyła się na nasz widok. — O jak 
to dobrze, brakuje nam chłopców. Zmartwiła 
się jednak, gdy wyjawiliśmy cel naszej wizyty^;

Tutaj też, dla przypomnienia rozpoczyna się 
od ćwiczeń utaneczniających. Następnie idą ukła­
dy taneczne. Przy żywych dźwiękach muzyki sa­
la wypełnia się tupotem nóg w rytm krakowia­
ka, polki. Niedostatek mężczyzn jest widoczny.

W sali na pierwszym piętrze ćwiczą głosy 
członkowie chóru „Legnica”. Na pierwszy rzut 
oka wydajc się, że wszystko gra. Opiekujący się 
chórzystami mgr Ryszard Rydz nie ma jednak 
zadowolonej miny. Ciągle zwraca uwagę: — Pa­
nowie. co jest u licha z tą dykcją...

Zespół akompaniujący, na co dzień Legnicka 
Orkiestra Symfoniczna, ćwiczy na chłodnej sce­
nie teatru. Orkiestra ma dwóch szefów. Na kon­
certach symfonicznych dyryguje nią Stefan Ko­
zielski Na występach Zespołu Pieśni i Tańca 
„Legnica” — Gabriel Wiśniewski.

Od premiery „Legnicy” mijają już dwa mie­
siące. Wszystkie człony zespołu intensywnie 
przygotowują się do następnych występów. Być 
może ujrzymy ich znowu podczas akademii 
pierwszomajowej. Pewne jest, że kolejny kon­
cert zespołu będzie znacznie bogatszy i bardziej 
dopracowany od premierowego. Repertuar ZPiT 
„Legnica” jest ambitny: polonez Icgnicko-górni- 
czy, dolnośląski taniec ludowy jedliniok, suita 
dolnośląska suita lubelska, układy i okresu 
Księstwa Warszawskiego Czas pokażc. jak mło­
dzi, zapaleni do pracy ludzie poradza sobie z nie­
łatwym przedsięwzięciem. Zatem powodzenia!



„MOMA MODU SĘ
O OT WSW5’

Rejonowe Przedsiębiorstwo Meliora­
cyjne w KożuchowJe w odpowiedzi 
na artykuł pt. „Modła modli się o 
łyk wody” zamieszczony w numerze 
7 „Konkretów” wyjaśnia, że nie mia­
ło wpływu na bra-k wody we wsi 
Modła

Zgodnie z dokumentacją projektową 
wykonywaliśmy roboty melioracyjne, 
które nie mogły w żadnym wypadku 
spowodować skutków opisanych w ar­
tykule

Dla udokumentowania przyczyn bra­
ku wody przesyłamy w załączeniu od­
pisy protokółów 7. oceną specjalistów 
w tej sprawie.

I z-ca dyrektora ds technicznych 
mgr Lnż. Bolesław Doszczak

Ponieważ w tej sprawie otrzymaliś­
my wyjaśnienie z Wojewódzkiego Za­
rządu Inwestycji Rolnych, którego treść 
pokrywa się w zasadzie z wnioskami 
zawartymi w w/w protokółach, pismo 
WZ1R przytaczamy w całości.

Wojewódzki Zarząd Inwestycji Rol­
nych w Legnicy informuje że w 
wyniku komisyjnego zbadania przed­
miotowej sprawy, w obecności zain­
teresowanych mieszkańców wsi Mod­
ła ustalono co następuje:

1. .Zaniik wody w studniach wsi Mod­
ła następował już w latach poprze­
dzających roboty melioracyjne, z tego 
powodu na żądanie mieszkańców uję­
to w robotach melioracyjnych odbn- • 
dowę stawu, który miał spełniać rolę 
rezerwy, wodnej dla pojenia bydła 
-Powyższe zostało jednoznacznie udo­
kumentowane w protokołach okazania 
dokumentacji następującymi wnioska­
mi:

— „zainteresowani wnioskują o od­
budowę ';tstniejącego zbiornika wodne­
go położonego na działce nr 112”

— „na stawie przewidzieć poidło ze 
względu na brak wody w studniach 
w okresach suszy” 

— również niektórzy mieszkańcy wsi 
nie zainteresowani bezpośrednio sprawą 
wody potwierdzają, że od kilku lat 
pogłębiał się deficyt wody i tylko 
w okresach zwiększonych opadów w 
spornych studniach woda się pojawia­
ła.

2. Studnia ujęciowa, czyli źródło, w 
którym ma być „smaczna, krystalicz­
na woda” jest w rzeczywistości wypeł­
niona rozcieńczoną gnojowicą o wyraź­
nej brunatnej barwie i odrażającym 
zapachu. Rurociąg odprowadzający wo­
dę z tej studni, jak twierdzą zainte­
resowani mieszkańcy, ma zasilać po­
łożone poniżej studnie. Wlot do 
rurociągu na ujęciu jest po 
łożony cztery centymetry powy­
żej zwierciadła wody, czyli brak 
wody w ujęciu jest przyczyną, że nie 
dochodzi ona do gospodarstw.

W tej sytuacji, nawet gdyby twier­
dzenie mieszkańców o uszkodzeniu ru­
rociągu okazało się prawdziwe, nic ma 
żadnego znaczenia, gdyż do tego ru­
rociągu nie napływa woda ze źródła. 
Z tego też względu koszty związane 
z poszukiwaniem ewentualnego uszko­
dzenia rurociągu byłyby zupełnie bez­
celowe. Jest faktem bezspornym, że 
nastąpiło skażenie wody na tym tere­
nie 1 to zarówno w studniach poło­
żonych w obrębie robót melioracyj­
nych, jak również na terenie poło­
żonym poza tymi robolami i usytu­
owanym na poziomie znacznie wyżej 
w stosunku do rowu przydrożnego 
Przyczyną skażenia nie są roboty. me­
lioracyjne. lecz nie uporządkowana go­
spodarka ściekami gospodarskimi, brak 
konserwacji studni 1 nieszczelność ich 
obudowy.

3. Odmulenie stawu włączono do ro­
bót melioracyjnych na prośbę mie­
szkańców mających trudności z wodą. 
Z uwagi na ograniczone środki finan­
sowe zastosowano sposób najtańszy, 
tj. odmulenie bez obudowy murowej 
skarp, jak tego żądali;- mieszkańcy. 
Wykonane- roboty' zdałyby egzam.n 
gdyby poczekano z napełn.eniern sta- 
-wu wodą do chwili ustabilizowania 
się skarp. W sytuacji jednak gdy staw 
ten stanowi główne źródło zaopatrze­
nia w wodę musiano możliwć szyb-

Modła można rozwiązać ostatecznie tyl­
ko poprzez budową wodociągów. W 
tej sprawie wszczęto odpowiednie po­
stępowanie, lecz na skutek ograniczo­
nych środków finansowych i możli­
wości wykonawczych, budowę wodo­
ciągu można rozpocząć najwcześniej po 
upływie około trzech lat. W tej sytu­
acji konieczna jest budowa tymczaso­
wej studni publicznej oraz trwała o- 
budewa i ogrodzenia sta'w u.

W wyniku wstępnego porozumienia 
z przedstawicielem gminy Jerzmanów 
przebudowa stawu zostanie dokonana 
w roku 1973 w ramach programu ma­
lej retencji.

Sprawą budowy studni publiczne] 
winni się zająć sami zainteresowani 
mieszkańcy, w czym niewątpliwie zna­
cznej pomocy udzieli miejscowy Urząd 
Gminy.

Z-ca dyrektora d/s melioracji 
mgr inż. Jerzy Flasza

Od redakcji. Wniosek końcowy jest 
jeden — Modlą będzie się nadal mod­
lić o wodę i żadna w tym pociecha, 
że nie z winy meliorantów. Poza tym 
nasuwa się pytanie: Czy nie można 
było od razu tak zrobić stawu, żeby 
nie trzeba go było ponownie odbu­
dowywać? Przecież i projektant 1 wy­
konawca wiedzieli, co się stanie ze 
skarpami, jeżeli wpuści się od razu 
wodę. A wodę trzeba było wpuścić, 
gdyż bez wody żyć na wsi nie spo­
sób. O tym wykonawcy wiedzieli.

„PRZYWI1EJE”
W związku z zamieszczoną notatką w 

numerze 3 ..Konkretów” z dnia 
21.01.1977 r. pt ..Przywileje". Zarząd 
Miejskiej Spółdzielni Zaopatrzenia t 
Zbytu w Lubinie uprzejmie wyjaśnia, 
że istotnie sprzedawca sklepu nr i na 
Osiedlu „Przylesie" sprzedał, rzeko­
mo znajomemu osobnikow z buJ^wy 
wino przed otwarciem sklepu, gdy tym­
czasem pozostali klienci czekali w ce­
lu nabycia artykułów spożywczych 
Personel tego sklepu ostrzeżono przed

ko spowodować spiętrzenie wody 1 stosowaniem podobnych praktyk.
głównie z tego powodu nastąpiło u- 
szkodzenie ska>rp stawu. Wiceprezes d/s handlu

Wnioski końcowe:
Sprawę zaopatrzenia w wodę wsi 

gastronomii, produkcji 1 usług
WŁADYSŁAW HIRKYJ

Btocmu
l BOLCHI

Rzec można, chyba bez przesa­
dy. że w butelkach z napojarii i 
produktami spożywczymi było iuż 
wszystko: druty, gwoździe, sznur­
ki. muchy, myszy nawet. Ostatnie 
znalezisko jest jednak tak duże­
go kalibru, że uwieczniliśmy ie 
na zdjęciu.

Otóż w butelce tej jest woda 
mineralna „Głogowianka” i me­
talowy przedmiot z gumowym 
(chyba) kołnierzem. Butelka na­
pełniona została w Wytwórni Wód 
Gazowanych i Stołowych w Ru- 
szowicach.

Jeśli brak tego przedmiotu w 
jakiś sposób komplikuje produk­
cję wody mineralnej, a sezon 
letni przecież zbliża się. prosimy 
producenta o oddelegowanie ko­
goś i odebranie butelki. Jeśli nie. 
być może, taka część przyda się 
na zapas.

Ten numer „Konkretów” uka­
zał się w dniu szczególnym, ale 
— doprawdy — publikacja wcale 
nie ma na celu rozśmieszenia 
czytelnika.. .... .... :

Fot. Stanisław Celoch

SPORT

Lekkoatleci lubińskiego Zagłębia pra­
cowicie spędzili okres zimowy, wyko­
rzystując go nie tylko na treningi, ni­
le także na udział w różnych impre­
zach halowych łącznie z mistrzostwa­
mi Dolnego Śląska i kraju. W roze­
granych w Wałbrzychu mistrzostwach 
Dolnego Śląska Danuta Cały wygrała 
bieg na 60 metrów — 7,7 sek. 1 pchnię­
cie kulą — 11,86. Pierwsze miejsca za­
jęli również: Małgorzata Mizgala — 
170 cm w skoku wzwyż, Jarosław 
Szczypiński — 190 w tej samej konku­
rencji oraz Edward Sarul — 14,42 to 
pchnięciu kulą. Dmgie miejsce w sko­
ku wzwyż seniorów (200 cm) zajął 
Andrzej Cały, a bardzo dobre rezulta­
ty w sprincie uzyskali Krystyna KŁ- 
sowska i Sławomir Paździor.

Najważniejszą imprezą halową byty 
mistrzostwa Polski. Lekkoatleci z Lu­
bina dali też o sobie znać. Małgorzata. 
Mizgala. zdobyła srebrny medal a wy­
nikiem 175 cm ustanowiła rekord Pol­
ski 16-latków i rekord okręgu senio­
rek. Również drugie miejsce wywal­
czyła Danuta Cały w 5-boju (60 m 
— 0.0. skok w dal — 5.69. wzwyż — 
172, kula — 11.57.600 m — t.50.06). a Ja­
rosław 'Szczypiński rezultatem IM upla­
sował się na czwartym miejscu w 
skoku w da>L

BezpoSred-nio po zakończeniu sezonu 
halowego rozpoczęty się tradycyjne 
biegi przełajowe. W tej konkurencji 
bardzo dobrą formę wykazuje długo­
dystansowiec Ludwik HapeL Na zawo­
dach w Zagtmiu w biegu seniorów za­
jął on drugie miejsce wygrywając mię­
dzy innymi z brązowym medalistą o- 
limpijskim na 2 km z przeszkodami, 
lekkoatletą NRD. Baumgartnerem. W 
kilkanaście dni później zwyciężył v» 
biegu głównym memoriału Bronisława 
Szwarca to Poznaniu 1 jest jednym x 
faworytów w kwietniowych przełajo­
wych mistrzostwach Polski w Tłrno- 

. wie.
... Przytoczone wyżej rezultaty świadczą 
o dobrym przygotowaniu do sezonu 
tetniego. W ubiegłym roku zespół lu­
biński. jako bentamknek. uplasował się 
w środku tabeli II ligi lekkoatletycz­
nej. Drugi sezon pobytu w tej klasie 
rozgrywek powinien być bardziej po­
myślny. swrtaszaM te zespół rasUttl: 
małżeństwo Danuta i Andrzej Cały, czo­
łowy polski skoczek w dal (w tym se­
zonie 7,89 — drugi wynik W SurOptC), 
Jerzy Miedziałek oraz rekordzista Pol­
ski juniorów na ż06 metrów (31.4) — 
Tadeusz SzczodrowskL Za duży sukces 
uznać należy powola-n-ie do kadry na­
rodowej (w różnych kategoriach wie­
ku) sześciu reprezentantów Lubina: 
Małgorzaty Mizgały, Danuty Cały, Je­
rzego Miedzlatka, Edwarda Sarnia. Ta­
deusza Laictcklcgo oraz Ludwika Ka­
pela.

Lubińscy lekkoatleci poczynili w o- 
statnlch miesiącach duże postępy, po­
mimo że trenowali w bardzo trudnych 
warunkach. Przez prawic cały, -sezon. - 
zimowy nie mogli korzystać z sali gim­
nastycznej. Udostępniono im ją do­
piero po zawodach halowych. Z ko- 
mcczności więc musieli wykorzysty­
wać każdy sprzyjający moment do 
przeprowadzania zajęć na wolnym po­
wietrzu, zwłaszcza na sotarowej bież­
ni i innych urządzeniach stadionu 
miejskiego. Kłopoty te nic zniechę­
ciły zawodników, trenerów i działaczy, 
którzy liczą w tym sezonie na widoczny 
postęp, uzyskiwanie corąz lepszych wy­
ników iw rezultacie awans do grona 
czołowych drużyn II ligi. Zadanie to 
zupełnie realne pod warunkiem nałę- 
żenla pracy, udziału w jak największej 
ilości mocno obsadzonych zawodów, co- 
doprowadzi . do odpowiedniego przygo­
towania do żbliżąjącęgp stlę sezonu 
letniego. (Slg)
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Wojewódzka Federacja Sportu w 
Legnicy sporządziła za rok 1976 ze­
stawienie dotyczące klubów sfede- 
rowanych i międzyszkolnych klu­
bów sportowych. Bardzo to wy­
mowna statystyka. W siedemnastu . 
klubach sfederowanvch. trzynaście 
dyscyplin uprawia aż... 3161 zawod­

sal dla akrooaLuw., GOwseruw, pił­
karzy ręcznych i przedstawicieli 
niemal wszystkich pozostałych dy­
scyplin utrudnia postęp w zagłę- 
b :o w s k i m.; s po r c i e - k wa 1 i-f i k o w a ny m . 
Przez wiele lat nic się praktycz­
nie nie budowało i trudno się spo­
dziewać, aby w najbliższych latach 

zmia-

Ośrodek Snortu i Rekreacji w Leg­
nicy organizuie indywidualne zawody 
w badmintonie w których uczestniczyć 
mofra w-zyscv chętni Ta masowa im­
preza o^bedz^e sie 2 kwietnia o godzi­
nie 10 00 w sali .sportowe! nrzy ulicy 
GPo^o.wskiet 16. . . .

W Warszawie rozegrano mecz akro­
batyczny Polska Ukraińska SRR. Star­
towała w nim czwórka mistrzów świa­
ta z Górnika Złotoryja — Antonowicz, 
Świeci k. Zajac i Ha»ada. zajmując 
pierwsze miejsce wspólnie z rywalami 
i zdobywając 19.10 pkt.

W spotkaniach o mistrzostwo II ligi 
piłki .ręcznej mężczyzn Chrobry Gło-. 
gów po sobotnim zwycięstwie ma włas­
nej sali 23:16 (9:8) w niedzielę przegrał 
15:22 (7:10) .z Gwardia Koszalin. Druży- 

; na głogowska znajduje się w strefie 
spadkowej i chcąc utrzymać' się w II 
lidze musi zdobyć sześć punktów w o- 
statnich sześciu pojedynkach. Piłkarzy 
recznvch Chrobrego czekaja wyjazdy 
do AZS Warszawa i AZS Białystok 1 
podeimuia u siebie Posnanię.

łączna 
- 153, 

3. Zbiorcza 
— 103 pkt. 

Bożena 
2. Genowefa 

3 Mariola

TATYSTYKA daje 
biektywny pogląd 
sportowy stan posiada­
nia województwa. 
Wprawdzie cieszymy 
się z dwóch zespołów 

w I lidze, czterech w drugiej, kil­
ku w międzywojewódzkiej i z suk- 
C3 .ów w kilku sportach indywi­
dualnych, ale to wszystko nic mo­
że zadowolić. Potrzebne jest znacz­
nie większe zainteresowanie spor­
tem ze strony wszystkich, którzy 
mają tu coś do powiedzenia, za­
angażowanie -wszystkich bez wy- 
jjątku przedsiębiorstw i instytucji, 
które .wreszcie powinny zrozu­
mieć, że sport to nic t’d!ro roz­
rywka dla kibiców.

W praktyce różnie z tym bywa. 
Często zachłystując się wynikami 
poszczególnych jednostek i zespo­
łów nie zwracamy uwagi na bez­
pośrednie zaplecze mist^^ów. któ­
rzy za jakiś czas zni’ ' areny 
i ktoś ich musi zastąp _aka jest 
najzwyklejsza kolej rzeczy.

W największym i najsilniejszym 
klubie województwa — Zagłębiu 
Lubin ćwiczy tylko 508 osób, w 
Miedzi Legnica — 444, Chrobrym 
Głogów — 322, a w Górniku Pol­
kowice — 225. W porównaniu z 
liczbą zatrudnionych w wojewódz­
twie (dane na koniec roku 1975) 
— 163 tysięcy osób, w tym 62 ty­
siące kobiet, jest to przysłowiowa 
kropla, zwłaszcza że prawie 75 
procent ćwiczących to uczniowie 
szkół, -którzy nie przekroczyli o- 
siemnastego roku życia. Mając tak- 
„duży” stan posiadania trudno my­
śleć. o prawidłowej pracy szkole­
niowej. dużvch osiągnięci:, h na 
dziś, a szczególnie jutro.

W rozegranym w Legnicy finale, ^wo­
jewódzkim pierwszego halowego tur­
nieju oilkarsklego szkól podstawowych 
o puchar prezesa OZPN zwyciężyła SP 
1 Legnica, --przed-SP 2 - Lubin; Si’ -2 
Głogów i SP 1 Złotoryja.

możliwości szkolnictwa liczby te 
nikogo nie mogą zadowolić

Oddzielnym zagadnieniem, wy­
magającym szybkiego rozwiązania, 
jest stan kadry trenersko-instruk­
torskiej. Z tych samych materia­
łów dowiadujemy się, że w klu­
bach sfederowanych zatrudnia się 
tylko 31 trenerów i 84 instrukto­
rów. Na każdego z nich przypada­
ją więc grupy liczące po około 26 
sportowców. Prowadzenie tak licz­
nej grupy możliwe jest ostatecz­
nie w grach zespołowych i to nie 
reprezentujących najwyższego po­
ziomu. W boksie, szermierce, pod­
noszeniu ciężarów, a szczególnie 
lekkiej atletyce jest to rzecz wręcz 
nie do pomyślenia. W dyscyplinach 
tych trener powinien, chcąc osiąg­
nąć szybki postęp podopiecznych, 
opiekować się kilkuosobową grup­
ką. Tylko bowiem wówczas moż­
na eo rozliczać z pracy i żądać 
wyników. Podobna sytuacja pa­
nuje w czterech działających mię­
dzyszkolnych klubach sportowych, 
które zatrudniają tylko ośmiu tre-- 

i netów i 25 instruktorów. Na każ­
dego .z' nich przypada, przeciętnie 
po 28 zawodników

Wreszcie rzecz trzecia — obiek­
ty i urządzenia sportowe. Pisaliś­
my na te tematy niejednokrotnie. 
Faktem ;eśt. że województwo po­
siada wyjątkowo ubogą bazę. Brak 

III.1B1MY się i cie­
szymy sukcesami spor­
towców zagłębia mie­
dziowego. ł’.’_
zdają sobie sprawę 

—faktu, że decyduje

Wszyscy 
z 

. - - o 
nich mozolna praca zawodników, 
trenerów i — jeżeli tacy istnieją 
— działaczy. Wspólne wysiłki mu­
si wspierać odpowiednia baza, nic 
mówiąc już o szerokim zapleczu. 
Dopiero po spełnieniu tych podsta­
wowych warunków można mówić 
o prawidłowym rozwoju danej dy­
scypliny.

Walczący o utrzymanie się w I lidze 
tenisiści stołowi Zagłębia Lubin dwu­
krotnie pokonali Start Włocławek 12:6 
i 13:5 W obu spotkaniach nunkty dla 
gospodarzy zdobyli: Florczak — 8, Pa­
wlak i Błauciak — po 5. Kaniak — 4 
oraz pary Kaniak — Błauciak — 2 i 
Florczak .Pawlak — 1.

W Lubinie odbyły się wojewódzkie 
biegi przełajowe, na starcie których 
stanęło 720 zawodniczek i zawodników 
z 26 szkół podstawowych 16 ponadpod­
stawowych oraz z Zagłębia Lubin 1 
TKKF Głogów. Na poszczególnych dy­
stansach najlepsze miejsca zajęli:

Młodziczki (rocznik 1963): 1. Małgorza­
ta Niebelska (SP 7 Lubin). 2 Halina 
Olszak (SP Gierałtowice), 3. Elżbieta 
Skop (SP 2 Złotoryja) Młodzicy (rocz­
nik 1963): 1. Mirosław Karpik 'SP 7 
Głogów) 2 Artur Mroczkowski iSP 2 
Lubin). 3. Mirosław Pietruszewski 
(ZSG Radwanice) Punktacja 
rocznika 1963* 1. SP 2 Złotoryia 
2. SP Gierałtowice — 113 ~ “ 
Szkoła Gminna Radwanice

Młodziczki (rocznik 1962): 
Bułat (SP 2 Złotoryia) 
Kordiaka (SP Prochowice) 
Fas (ZSG Grębocice), młodzicy (rocz­
nik 1962): 1. Ireneusz Kasprzak (SP 6 
Głogowi 2 Mirosław Kicrpiec (SP 8 
Lubin) 3. Krzysztof Zenker (SP 8 Lu­
bin). Punktacja ogólna rocznika 1962: 
1 SP 2 Złotoryia — 147. 2 SP Gierał­
towice — 131 3 ZSG Grębocice — 127 
pkt.

Rocznik 1960—6i: dziewczęta: .1 Gra­
żyna Jarzaoek (ZSE Głogów). 2. Ewa 
Fas ILM Lubiń), 3. Jolanta Wiatkow- 
ska (SWP Głosów), chłopcy 1. Jan 
Krnas (I ZSZ Głogów). 2 Henryk Le- 
szczak 'ZSZ Głogów) 3 Wiesław Ziem- 
bickl 'ZSZ Legnica'

Rocznik 1958—59- dziewczęta: 1. An­
na Kle-zcz 'LO Leśnica) 2 Wanda 
Wieczorek (LM Lubin' 3 Irena Ma­
lewska (LM Lubin): chłopcy: 1. Zbig­
niew Matusiak (ITGR Lubin),. 2 Marek 
Mikicionek (LO Chomów! 3 Piotr Pa­
nkiewicz 'TKKF Głogów).

Punktacia nkół średnich’ dziewczę- . 
ta — 1. Liceum Medyczne Lubin — 
2’6.2 2 Zemół Szkól Zawodowych Zło­
toryja — '10.9 3. Zespól Szkól Ekono^ 
miernych Głogów - ’02 nkt. chłoney: 
1. ZSZ Głogów - ?36. 2 TKKF Gło­
sów _ 160 3 TGR Lubin - 91 nkt.

W biecu seniorów zwyciężył Lud- ' 
wik rrpnpi nrzed ^yszerdem piAcJadą, ' 
Tadeunorn Ławjckim. Jerzym Kluchą.

oraz Janem

ników. w tym 350 kobiet, które 
występują w brydżu sportowym 
21), lekkiej atletyce, piłce ręcznej 
tenisie stołowym, akrobatyce, siat­
kówce, szachach i szermierce. Po- 
□ana na wstępie liczba nie powin- 
na nikogo uspokajać. Prawie poło­
wa uprawiających sport wyczyno­
wo to piłkarze, o poziomie których 
lepiej się nie wypowiadać. Dużą 
grupę stanowią bokserzy (267), pił- 
wrZe r^czni <283), akrobaci (282). 
W pozostałych dyscyplinach mó­
wić można o garstkach sportow­
ców.

Zajęcie się jedynie najwyższym 
wyczynem ma dobre. i złe strony 
Dobre., bo najlepszym .zapewnia się 
odpowiednie warunki' treningowe,, 
złe gdyż pomija się zapiecze. 
tej dziedzinie też nie ’est u nas 
najlepiej W międzyszkolnych klu­
bach-sportowych zagłębia dziewięć 
dyscyplin uprawia tylko 938 mło­
dych sportowców, z których 503 
stanowią dziewczęta. Jak na duże

ZYGMJI&T 01.9ZCZ

Przed laty w tej materii było 
trochę lepiej. Zmiana, nastąpiła po 
utworzeniu Polskiej Federacji 
Sportu i jej odpowiedników w każ­
dym województwie .Organizacja.-:a 
skupiła główną uwagę na wyczy­
nowcach najwyższej klasy, poten­
cjalnych mistrzach, plimpijskich, . .
świata i Europy.■'.-■W jej szeregach ; sytuacja uległa radykalnej 
znalazły się tylko najsilniejsze klu- nie. 
by ; dotuje się sekcje reprezentu­
jące tak zwany . wysoki’ poziom. ;r 
Pozostałych zostaw'ipnorną uboczu. 
Muszą się sami : .troszczyć o swój . 
byt i szukać mecenasów w różnych 
przedsiębiorstwach insty.tuęjaęh.. 
Stąd też'niektóre klii.bv zlikwido­
wano lub przekształcono w zakła­
dowe ogniska,TKKF-

li­

na

Po przykre) porażce na własnym 
boisku 2 Lechią Piechowice piłkarze 
Chrobrego Głogow tym razem zapre­
zentowali się z jak najlepsze] strony. 
W wyjazdowym meczu pewnie wygra­
li 3:0 (1:0) * Dozametem Nowa Sól. 
Przez cały czas meczu drużyną wy­
raźnie lepszą, dojrzalszą i konsek­
wentnie realizującą założenia taktycz­
ne byli głogowianie. Zastosowali pro 
stą taktykę — zabezpieczenie własnej 
bramki, liczne kontrataki i opanowa­
nie środkowej strefy boiska. Zadania 
te w pełni wykonali, do czego przy-

* czyniły jię między innymi pewne zmia- . 
ny w składzie zespołu. Do drużyny 
wprowadzono Stanisława Mlchalewi-

i Żowczaka. Ten ostatni już w 9 

minucie precyzyjnie scentrowal a nad­
biegający Willm głową umieścił piłką 

w siatce.

KLASA „M”

Zwycięstwo i porażka
po przerwie Chrobry grał nadal do­

brze i posiadał -przewagą nad goepo- 
aurzaml. W drugiej fazie meczu obie 
hramki - W >2 i S2 minucie - serze- 
bramki norócz niego do najlep-
lił Maruszka. Oprócz

szych w zespole głogowskim należeli 
Paleczny, Chaberek, Zowczak, Willm 
i pewnie broniący Turek. (Sig)

Nie powiodła się natomiast wypra­
wa lubińskiego Zagłębia do Kędzierzy­
na. Lublntanie przegrali aż 1:4 (do 
przerwy 1:2). Po udanej inauguracji 
rundy i awansie w tabeli, niedzielna 
porażka sprawiła, że Zagłębie znów 
znalazło się w ogonie — z 14 punkta­
mi zajmuje 13 miejsce. Chrobry Gło­
gów zaś 2 15 punktami awansował na 
10 miejsce.

W nadchodzącą niedzielę Chrobry 
.przyjmuje Chemika Kędzierzyn, a Za­
głębie Bielauńankę. Jest więc znów 
okazja do poprawy lokaty to tabeli.

W soootę i niedzielę. 2 13 kwietnia, 
rozegrany zostanie w Głogowie turniej 
piłkarski o puchar wyzwolenia mia­
sta z udziałem Pogoni Szczecin, 
Gwardii Opole, AZS Poznań i gospo­
darzy. Turniej rozegrany zostanie w 
sali przy u’icy Słowiańskiej w sobotę 
o godzinie 10 1 17 oraz w niedzielę o 
10.

★
W mistrzostwach Złotoryi w tenisie 

w kategorii juniorów młodszych z\vy- 
ciężył Marek Balicki przed Jackiem 
Kuczyńskim i Zbigniewem Wojcie­
chowskim. a w wśród juniorów star­
szych najlepszy okazał się Ireneusz 
Głowacki, wyprzedzając Marka Ba­
lickiego i Jacka Kuczyńskiego.

(Z. Ł.)
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siedzibą w 59-321 Księginice, 
Legnica, teł. 483-94

Zasadnicza Szkoła BuMana 
Karimata Biriownictwa 0;“™:

w Lubinie, z
woj.

OGŁASZA ZAPISY

młodzieży męskiej 
do klas I na rok szkolny 1977/78
w zawodach:
— MURARZ,
— BETONIARZ-ZBROJARZ,
— CIEŚLA BUDOWLANY,
— MALARZ BUDOWLANY,
— MONTER WEWNĘTRZNYCH 

INSTALACJI BUDOWLANYCH.

Nauka trwa 2 lata.
Warunki przyjęcia do szkoły: 

® podanie i życiorys (własnoręcznie napisane},
@ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,.

,® wifek 15—17 lat, ' Ł'. " -■■ ■
.©■metrykąur&dzeniąTdo.-wgłądu);

■@ .świadectwo..'lekarskie', stwierdzające przydatność do. wy­
branego zawodu,

® trzy fotografie,

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w inter­
nacie, a posiadający? trudne warunki materialne otrzymają 

- zapomogi  ̂Po- ukończeniu szkoły absolwenci .^zatrudnieni są 
.na terenie zagłębia''miedziowego, na bodowach- Lubina, ‘Leg­
nicy i Polkowic oraz mogą ubiegać się o przyjęcie do.tech­
nikum budowlanego (trzyletniego) ńa terenie całej Polski.

Szkota nie prowadzi egzaminów wstępnych; o przyjęciu de­
cyduje kolejność złożonych dokumentów (wymienione wy­
żej), które należy przesłać na adres szkoły.

DYREKCJA SZKOŁY
41*

zasadnicza szkoła zawodowa
HUTY MIEDZ! „GŁOGÓW"
67-200 Głogów, ul. Wita Stwosza 3a

OGŁASZA .
ZAPISY MŁODZIEŻY

DO KLAS PIERWSZYCH NA ROK 1977/78

w następujących specjalnościach:

O MURARZ PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH — chłop­
cy — okres nauki 2 lata;

O WYTAPIACZ METALI NIEŻELAZNYCH — chłop­
cy;

© MONTER IZOLACJI BUDOWLANYCH — chłopcy 
— okres nauki 2 lata;

• MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMY­
SŁOWYCH — chłopcy;

© ELEKTROMONTER MASZYN I URZĄDZEŃ HUT­
NICZYCH — chłopcy.

Warunkiem przyjęcia do szkoły jest:

— ukończenie szkoły podstawowej,
— złożenie dokumentów: świadectwo szkoły podstawowej,- 

podanie o przyjęcie do szkoły, 3 .zdjęcia do teęjitymacjr, 
świadectwo zdrowia, świadectwo szczepień, podanie o 
przyjęcia do internatu (dla ubiegających sięs.o. internat). 
Przy szkole jest internat-męski.

"Absolwenci specjalności elektromonter, .mechanik i wytapiacz metali nie­
żelaznych mogą- ubiegać się, o przyjęcie .do 3-letniego.Technikum-.Wie- 
czorowego mieszczącego-się w tutejszej- szkołep a. murarz pięców- prze- 
mysłowych i -monter -izolacji budowlanych -w Technikum .Budowlanym 
w Głogowie.

Huta organizuje uczniom wczasy, obozy wędrowne, zimowiska.- Przy 
szikote'działa orkiestra szStołna.. .kłub- krdŁkotaiowców, Jrolo fotograficzne, 
kolo PTTK, sekcja strzelecka, klub piłki nożnej i ręcznej I inne. . - . >

Po ukończeniu szkoły absolwenci mają zagwarantowaną pracę w Hucie* 
Miedzi „Głogów".

Wszelkich informacji dotyczących przyjęcia do szkoły i in­
ternatu udziela sekretariat szkoły w godz. od 7 do 15, ko­
respondencyjnie lub telefonicznie pod nr tel. 27-70.
149-k DYREKCJA SZKOŁY

II Ol

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-MONTAŻOWE
PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO 

w Lubinie, ul. Marii Skłodowskiej-Curie 86, 
woj. legnickie, nr tel; 430-76—79, nr kodu 59-300

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
— MURARZY-TYNKARZY,

— CIEŚLI,
— BETONIARZY-ZBROJA- 

RZY,
-- MONTERÓW INSTALA­

CJI SANITARNEJ,
— PRACOWNIKÓW nie­

wykwalifikowanych.
Praca w aKotozie zryczałtowanym na obiektach przemysło­
wych gwarantuje wysokie zarobki. PBMPC Lubin jest przed­
siębiorstwem rozwojowym, budującym obiekty górnicze w 
zagłębiu miedziowym. ...
Dla pracowników zamiejscowych zapewniamy .hotele robot­
nicze.
Nie będą przyjmowane do pracy osoby, które rozwiązały 
umowę o pracę w poprzednim zakładzie przez porzucenie 
pracy. , • ■■ ■ ‘ > 185_k

„SPOŁEM” Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców 
Zakład Remontowo-Budowlany 
w Legnicy, ul. Jaworzyńska 116

zatrudni natychmiast lub w uzgodnionym terminie:
KIEROWNIKA ZESPOŁU

PROJEKTOWO — KOSZTORYSOWEGO
. Wymagane wykształcenie wyższe oraz odpowiednia praktyka w biurach 

projektowych.
Warunki płacy obowiązujące w-biurach projektów. Dokładnych informacji' 

■ udziela Sekcja Kadr ZRB.
1T5-H.

Zakład Gospodarki Materiałowej i Zaopatrzenia 
SKR w Krotoszycach, woj. legnickie

posiada do upłynnienia

JEDEN PIEC PIEKARNICZY „PERKINSA” - 
TYP R.R.K.

Piec .oglądać możn& codziennie w. godz. 7—45. Cena, do .uzgodnienia 
na,miejscu.. _ . . / ' ,.

... -. __________ m-k.



PIERWSZEGO kwietnia, bieżą­
cego roku mija ćwierć wieku 
od chwili powołania do życia 

instytucji ochrony porządku prawne­
go, która posiada znaczny wpływ na 
kształtowanie ładu społecznego dy­
scypliny obywatelskiej i ochroną ca­
łego dotychczasowego dorobku ogól­
nonarodowego — kolegiów do spraw 
wykroczeń. Termin: powołanie, jest 
nie na miejscu o tyle, że orzecznic­
two w sprawach karno-administracyj­
nych sięga tradycją do czasów mię­
dzywojennych, do chwili ustanowie­
nia prawa o wykroczeniach w 1932 
roku, a może i dalej. Granicę jed­
nakże wyznaczającą początek obec­
nego, innego jakościowo modelu orze­
kania, o czynach bezprawnych lecz 
mniej społecznie niebezpiecznych od 
przestępstw, stanowi ustawa o orzecz­

przy wszystkich terenowych organach 
administracji państwowej.

Rola, jaką spełniały i spełniają na- 
dail kolegia do spraw wykroczeń w 
zakresie umacniania socjalistycznej 
praworządności, ochrony mienia spo­
łecznego, utrwalania prawidłowych 
zasad współżycia między ludźmi, w 
zakresie ochrony porządku publicz­
nego oraz dyscypliny obywatelskie] 
— jest znaczna. W ciągu 25 lat dzia­
łania kolegiów przeszło przed ich 
stolami wielu obwinionych (z czego 
nie należy się cieszyć), ale też dla 
wielu z nich jak i dla członków 
składów orzekających, wybieranych 
przez rady narodowe, stały się one 
szkołą postaw obywatelskich, i spo­
łecznych. Wyrazem wysokiego uzna­
nia dla dorobku orzecznictwa w spra-

mocnych orzeczeń od lipca do grud­
nia wydano 6127, z czego aż 1712 
w trybie przyspieszonym. W ubiegłym 
roku wobec 325 osób orzeczono a- 
reszt, a wobec 8634 — grzywny. Unie­
winniono 468 obywateli. Dane staty­
styczne udostępnione przez mgr Ma­
riana Stołka ■— radcę kolegium ds. 
wykroczeń przy wojewodzie — n:e 
powinny nas cieszyć. Dowodzą bo­
wiem niezbicie, że z dyscypliną spo­
łeczną nie jest u nas najlepiej. Przy­
kładowo: 1642 wykroczenia w l pół­
roczu dotyczyły zakłócania spokoju 
i porządku publicznego popełnianego 
pod wpływem alkoholu, drugie po­
czesne miejsce zajmuje prowadzenie 
pojazdów mechanicznych pod wpły­
wem alkoholu — 1559 przypadków. 
Mimo szerokiej akcji protilaktycznej 
— sygnalizowania wykroczeń do za-

WYSOKIM KOLEGO I!
nictwie karno-administracyjnym z 15 
grudnia 1951- roku, która weszła w 
życie właśnie przed 25 łaty. Znie­
sienie starostw i zarządów miejskich 
oraz powołanie na- ich miejsce rad 
narodowych w 1950 roku., rozpoczęło 
długotrwałą ewolucję, orzecznictwa 
karno-administracyjnego.

Prowadzone w 1950 roku próby 
orzekania- kolegialnego, z udziałem 
czynników społecznych, m. in. przed­
stawicieli zakładów pracy i człon­
ków komisji, porządku publicznego — 
zdały egzamin. Publiczny charakter 
procesu- karno-administracyjnego oraz 
jego kolegialne rozpatrywanie i orze­
kanie stały się. faktem dokonanym. 
Kolejna reforma kolegiów w 1958 ro- 
jfcj zmniejszyła ich ilość, wprowa­
dziła wymóg odpowiednich kwalifika­
cji prawniczych przewodniczących i 
zastępców, zmieniła system kar i 
zmodyfikowała postępowanie odwo­
ławcze. Ustawą z 1966 roku przeka­
zano orzecznictwu karno-administra­
cyjnemu dziesięć typów przestępstw 
będących do tego czasu we wła­
ściwości sądów powiatowych. Ko­
deksy: wykroczeń i postępowania w 
sprawach o wykroczenia z 1971 ro­
ku (nastąpiła wówczas zmiana termi­
nologii i nazewnictwa kolegiów) jak 
i ustawa z 1975 roku o dwustop­
niowym podziale administracyjnym 
kraju pozwoliły na wprowadzenie o- 
beonego systemu orzecznictwa w 
sprawach o wykroczenia. Od 1975 
roku kolegia działają z mocy prawa 

STAMSSŁAW MAŁECKI 
wach wykroczeń jest nadanie kole­
giom rangi jednego z konstytucyj­
nych, podstawowych organów ochro­
ny prawnej w nowelizowanej przed 
rokiem Konstytucji w. artykule 46.

Ustawowe powierzenie kolegiom- 
rozstrzygania spraw o stosunkowo 
szeroki r ważny z punktu widzenia 
praworządności krąg naruszeń prawa 
stawia przed ich członkami duże wy- 

. magania zarówno w sferze fachowo­
ści, sprawiedliwości jak i kultury o- 
rzekania. W szeregu przypadków nie­
łatwo ów postulat osiągnąć. Gwaran- 
cje procesowe obwinionych (zwłasz­
cza możliwość, dopuszczania wszyst­
kich dowodów nie będących sprzecz­
nych ż. prawem — art 70 kodeksu 
postępówania administracyjnego) 
przed niesłuszną karą są. w zasadzie 
wystarczające, choć — jak. wykazuje 
praktyka codzienna — często zawod­
ne. .Stąd niewielka iłóść .orzeczeń u- 
niewinniających lub takich, w któ­
rych wymierza się kary-niewspółmier­
nie duże w stosunku do społeczne­
go niebezpieczeństwa wykroczenia... 
Ów. stan rzeczy należy jednak również 
tłumaczyć polityką organów admini­
stracyjnych, zmierzających do sku­
teczniejszej walki z narastającą licz­
bą i ciężarem gatunkowym popeł­
nianych wykroczeń.

W II półroczu do kolegiów woje­
wództwa legnickiego wpłynęły 5742 
wnioski o ukaranie z. MO, sanepi­
dów, straży pożarnej, SOK oraz oby­
wateli: wniosków było o 1 084 więcej 
niż w pierwszym półroczu. Prawo-

kladów pracy, rozpraw wyjazdowych 
i pokazowych oraz spotkań człon­
ków kolegiów ze społeczeństwem, 
liczba wykroczeń nie spada...

Podczas ostatnich, ubiegłorocznych 
wyborów ławników sądów obu in­
stancji oraz członków kolegiów do 
spraw wykroczeń, tych ostatnich za­
siadło w składach orzekających w 
kraju 68 380, w województwie legnic­
kim — 1440, z czego sto w kole­
gium II instancji. Grupę 409 stano­
wią kobiety. 406 — robotnicy, a 248 
— rolnicy. Zaledwie 127 posiada wy­
kształcenie wyższe, a aż 661 — pod­
stawowe. Najliczniej reprezentowani 
są członkowie kolegiów w wieku od 
31 do 65 lat. Ponad połowa również 
tcczłonkowie PZPR...

Członkowie składów orzekających 
zasiadają w 38 kolegiach przy na­
czelnikach gmin, miast i prezyden­
tach oraz w jednym kolegium II in­
stancji, któremu przewodniczy Sylwia 
Jamróz. Społecznie orzekają w przy­
padkach naruszania norm prawnych 
1 zasad współżycia społecznego czę­
sto w warunkach prowizorycznych, w 
pomieszczeniach pozbawiających 
„mały wymiar sprawiedliwości” na­
leżnego mu majestatu, nierzadko bez 
pomocy fachowej obsługi prawnej. 
Członkowie kolegiów orzekają opie­
rając się nie tyle na wiedzy wynie­
sionej ze szkoleń i- instruktaży, ite 
na własnym poczuciu prawa i spra­
wiedliwości. Czy zawsze udaje się to 
z-korzyścią dla. interesu społecznego 
i osobistego obywateli?

W LIŚCIE skierowanym z oka­
zji 25-lecia powołania kole­
giów do całego ich aktywu, 

minister Stanisław Kowalczyk- . dzię­
kując za dotychczasowy dorobek i 
życząc dalszych sukcesów, podkreślił, 
że obecny etap - rozwoju kraju wy­
maga szczególnie wysokiej dyscypli-' 

, ny. społecznej i; obywatelskiej: Jest 
to prawda, którą dobitnie podnosi­
my w zakładach pracy, szkołach i 
miejscach zamieszkania. W naszym 
ogólnonarodowym interesie leży zwal­
czanie pasożytnictwa, naruszania mie­
nia społecznego i osobistego oby-, 
wateli, alkoholizmu, chuligaństwa i 
wandalizmu,-wszelkiego łamania norm 
prawa i zasad współżycia między 
ludźmi. Kolegia, w naszym imieniu, 
zrobiły i czynią w tym zakresie bar­
dzo dużo.

Otaraa
LUBIN

Kolegium ds Wykroczeń przy 
prezydencie miasta w Lubinie u- 
karalo grzywną 4.500 zł (z zamia­
ną na 90 dni aresztu w razie nie- 
uiszczenia grzywny w terminie) 
Edwarda Cieślę (syna Józefa, ur. 
11.III. 1955 r. zam. w Lubinie). 
10.1.77 r. ok. godz. 20 w restauracji 
„Stylowa” w Lubinie obwiniony 
będąc w stanie nietrzeźwym 
wszczął awanturę, używając przy 
tym słów nieprzyzwoitych w sto­
sunku do personelu.

Kolegium d/ś Wykroczeń przy na­
czelniku gminy w Lubinie ukarało 
Mariana FRĄCKOWIAKA (syna Stani­
sława. ur. 9. III. 1947 r., zam. w Pa­
szowej Małej) grzywną w wysokości 
4.500 zł oraz zakazem prowadzenia 
pojazdów mechanicznych na okres 
sześciu miesięcy. W dniu 26. I. 1977 
roku, ok. godz. 11,30 w Pieszkowie i 
o godz. 13,45 w Miłoradzicach ob­
winiony jechał jako kierujący samo­
chodem marki, „syrena” nie zatrzy­
mał się kontroli drogowej przez u- 
mundurowanego funkcjonariusza MO, 
mimo wyraźnie dawanych znaków.

POLKOWICE

Kolegium -ds Wykroczeń przy na­
czelniku miasta w; Polkowicach u- 
karalo grzywną w wysokości 3.000 
zł Ryszarda Michnowskiego (syna 
Zygmunta, ur. ll.VIII. 1949 r., zam. 
w Żukowicach). W dniu 16.X. 76 r. 
ok. godz. 23 w jadłodajni „Sma­
kosz” w Polkowicach obwiniony 
będąc pod wpły wem, alkoholu pro­
wokacyjnymi zaczepkami, używa­
niem słów nieprzyzwoitych w sto­
sunku do personelu: jadłodajni za­
kłócił spokój i porządek publicz­
ny.

ZŁOTORYJA

Kolegium ds Wykroczeń przy na­
czelniku gminy w Złotoryi ukarało 
grzywną -w wysokości 5.000- zł (z 
zamianą w razie nieściągalności na. 
50 dni aresztu zastępczego) oraz 
zakazem, prowadzenia pojazdów 
mechanicznych na Okres dwóch lat 
Kazimierza K-achela (syna Franci­
szka,. ur. 16. V. 1952 r., zam.. w 
Prusicach.-. 15) 9OC,. 76 r; o godz. 
16 w Prusicach obwiniony będąc 

. w-śtanic nietraeźwymi&ierował .cią­
gnikiem po dródze-publicznej.

Kolegium ds Wykroczeń przy na­
czelniku gminy w Złotoryi ukarało 
grzywną w wysakośc-i 5.000 zł Ja­
na Staniszewskiego (syna Franci­
szka, ur. 17.11.-1958 r., zam. w Lu- 
biatowie). 12. XI. 76 r. o godz. 21 
w Lubiatowie obwiniony będąc w 
stanie nietrzeźwym zakłócił spokój 
i porządek publiczny kapiąc w 
drzwi sąsiada i używając słów 
wulgarnych.

DYREKCJA „SPOŁEM" WSS O/LUBN
wqm,u|. PT. KB.nl4w, " ’• IV' ”” '■
w sklepach:
© nr 2, ul. Nowotki @. nr 5, ul. Nowotki ® Nr 13, pl. Wolności.

W dniach 5 i 6. IV. 1977 r. kiermasze wyrobów garmażeryjnych odbędą się w sklepach: 

© nr 5, ul. Nowotki © nr 32, ul. Leśna @. nr 16, ul. Tysiąclecia,

a 8. IV. 1977 r. w stołówkach pracowniczych:

A nr7v szybach' głównym i zachodnim ZG. „Lubin” © na osiedlu- „D 
J £ Kielni” • W ZG „Rudna” © w WPRI „Rudna” - Kalinówka 
® w”FAT —KChoci*ów © w PBKRM w Polkowicach @. i barze „Pod 

Skipem” w Polkowicach.
Wszystkim PT. KHentom Wesołych Świąt życzy „SPOŁEM” WSS ODDZIAŁ LUEHN.^

RÓŻNE
ZAGINĄŁ malutki czarny piesek ra­

sy ratlerek, wabi się Kajtek. Uczciwe­
go znalazcę prosi się o zwrot pieska 
(za wysoką nagrodą) na adres: Fuczek 
Anna. Lubin, ul. Drzymały 2/9.

20309-g 
,,2uk'‘, 
Wiado-

SPRZEDAM samochód marki 
rok produkcji wrzesień 76 r.
mość: Pustelnik Franciszek, Lubin, ul. 
Mickiewicza 83/40. 20310-g
SPRZEDAM dom z działką 1 ogrodem. 
Wiadomość Magda Józef, Komorniki 24, 
gmina Polkowice. Warunki sprzedaży 
do uzgodnienia na miejscu. 90307-g 

ZGUBIONO przepustkę zakładową wy­
daną przez ZG „Polkowice’* nr 124336 
na nazwisko Fedyk Jan Nowa Wieś . 
gmina Chocianów. i
POTRZEBNA opiekunka do 5-cio mie 
slęcznego dziecka na 0 
warunki bardzo dobre. Wiadomość. 
Lubin, ul. Zawadzkiego 60/5 po godz. !»•



MONDO CANE
Za najstarszą rasę psów uważa 

się charty. W grobowcach egipskich 
znajdowano rysunki i malowidła 
psów bardzo podobnych do char­
tów, pochodzące z wielu tysięcy lat 
przed naszą erą.

Nie jest jednak wykluczone, ze 
azjatycki pekińczyk jest równie 
stary, a może nawet starszy od 
charta, ale niestety brak dowodów, 
które mogłyby ten problem roz­
strzygnąć. Karłowate stworzenia, 
nazywane w Chinach „lwimi psa­
mi”, traktowane były kiedyś jako 
święte i ze specjalną troską hodo­
wane na cesarskim dworze. „Lwie 
psy” pochodzą jednak najprawdo­
podobniej nie z Chin, lecz z Tybe­
tu i stamtąd sprowadzone zostały 
do Pekinu.

Europejczycy zobaczyli je po raz 
pierwszy w połowie XIX stulecia 
właśnie na terenie pekińskiego Pa­
łacu Letniego. Anglicv starali sie

Na wiosnę wszyscy czujemy się 
w większym lub mniejszym stopniu 
zmęczeni i osłabieni, a wiele osób 
cierpi dodatkowo na bezsenność. Pro­
ponujemy doskonałe antidotum na te 
objawy. Jednym z nich jest napar 
ze świeżych listków brzozy. Zawsze 
wiosną piją go Francuzi (40 g za­
parzonych w litrze wrzącej wody — 
trzy razy dziennie po filiżance). Ten 
napój cenią zwłaszcza Francuzki. 
Herbata brzozowa działając moczo­
pędnie i ..czyszcząc krew” znakomi­
cie pomaga zwalczać tzw. „celluli- 
tis (zapalenie tkanki łącznej — dot­
knięte nim osobv ma«ą na udach ■

bezskutecznie o otrzymanie lub za­
kupienie kilku okazów. Dopiero, 
kiedy po tzw. II i III wojnie opiu­
mowej (1856—1860) dwór cesarski 
musial opuścić Pałac Letni w 
związku z wkroczeniem interwen­
cyjnych wojsk angielsko-francus- 
kich do stolicy Chin, udało się bry­
tyjskim amatorom „lwich psów” 
zdobyć kilka tych zwierząt.

W zawierusze wojennej 1860 ro­
ku Pałac Letni został splądrowa­
ny i znaleziono na jego terenie 
pięć pozostawionych tam przypad­
kiem psów. Dostały się one w ręce 
Anglików, którzy zawieźli je do 
Londynu. Jedną parkę otrzymała 
w prezencie królowa Wiktoria. W 
Wielkiej Brytanii nazywano „lwie 
psy” pekińczykami od miejsca jch 
pochodzenia i ta nazwa przyjęła 
się następnie w całej Europie.

ms ma im® ‘
Weterynarze czasem zalecają 

psom znaczne ograniczenie space­
rów i dużo wypoczynku. Zdarza 
się. to głównie latem. O tej porze 
roku wiele psów — zarówno star­
szych jak i szczeniaków — dość 
gwałtownie zmienia codzienny tryb 
życia. Dzieci, które podczas roku 
szkolnego wychodzą z psami na 
krótko i to najwyżej raz dziennie, 
tera? staią się ich głównvmi opie-

IHOSEm
KURACJA

biodrach nierówną, grudkową pod- 
ściółkę tłuszczową).

Cierpiącym na bezsenność poleca­
my natomiast napar z mieszanki zio­
łowej, w skład której wchodzą na­
stępujące zioła: ziele krwawnika 
(100 g) i po 25 g korzenia wale­
riany, korzenia arcydzięgla i kłączy 
tataraka. Zioła należy pokruszyć i 
dokładnie ze sobą wymieszać. Łyżkę 
riolowei mieszanki zalać szklanka 

kunami i całe dni spędzają na dwo­
rze ze swoimi ulubieńcami, po­
większa to nie tylko ilość space­
rów, ale również ich tempo. A nie 
wszystkie psy są w stanie dotrzy­
mać kroku swoim stęsknionym ru­
chu, rozbrykanym opiekunom, u 
niektórych zwierząt występu fi 
objawy przemęczenia, a nawet 
i wyczerpania. Starsze psy, przy­
wykłe do spokojnego życia, me 
wytrzymują takiego wakacyjnego 
tempa. Wiele z nich ma już osła­
bione serce, sporo cierpi na reuma­
tyzm lub lumbago. zdarzają się 
i inne dolegliwości, nie dające o 
sobie znać przy wolniejszym try­
bie życia i normalnych spacerach.

Weterynarze. nakłaniający w 
ciągu roku do spacerów z psami, 
które zażywają zaledwie krótkich 
chwil względnej swobody tylko oa 
podwórkach, radzą nie przemęczać 
psów w okresie letnich wakacji 
nadmiernym wysiłkiem. Mamy wy­
syłające swoje pociechy na space­
ry z pieskami powinny je pouczyć, 
ile taki spacer powinien trwać 
oraz jak i gdzie powinien się od­
bywać. Zarówno szczeniaka, jak 
i starszego' psa traktować należy 
odpowiednio do ich wieku i moż­
liwości;

(Na podstawie książki „Lamus cie­
kawostek” M. Kozłowsk:egoi 

wrzątku ■ pozostawić pod przykry­
ciem na 15 minut, pić trzy razy 
dziennie po szklance odcedzonego. 
ciepłego naparu.

Nasennie I uspokajająco działają 
również: lawenda, kwiat głogu, ru­
mianek, a także bazylia i majeranek. 
Wprawdzie bazylia i majeranek znane 
są raczej jako przyprawy używane 
w kuchni — ale proszę wierzyć — 
szczypta suszonej bazylii zaparzonej 
filiżanką wrzątku daje wonny napój, 
kojący nerwy i przynoszący zdrowy, 
mocny sen. Podobnie skuteczne dzia­
łanie riaśenne ma również napar z 

m^ii

CHOROBA
RERMATYM (3

Pierwszy rzut choroby reuma­
tycznej może, chociaż wcale nie 
musi, przebiegać bardzo burzliwie. 
Niekiedy dla -niewprawnego oka 
ostry rzut wcale nie różni się od 
banalnych chorób gorączkowych. 
Dodatkowo utrudnia sprawę fakt, 
że najczęściej chorują dzieci, a i te 
na ogól nie mają. pełnej . świado­
mości choroby. Potem, gdy przy­
padek jest odpowiednio leczony, 
a także wtedy, gdy dziecko —- na­
wet bez leczenia — pozostaje w 
łóżku, choroba ulega wyciszeniu. 
Zaostrzenia mogą się powtarzać, a- 
le powolńy proces uszkadzający 
serce może przeb:egać bez żadnych 
wyraźnych objawów. Bóle i kłucia 
w okolicy serca, do których lu­
dzie przywiązują tak wielką wagę, 
w tej chorobie prawie nie wystę­
pują. Chore dziecko może być po 
prostu trochę słabsze, szybciej się 
męczy, ale nie będzie s;ę skarżyło 
na żadne konkretne dolegliwości. 
Serce zresztą, ma duże możliwości 
wyrównawcze i uszkodzenie pow­
stałe w dziecmstwie może dać o 
sobie znać donie.ro u człowieka do­
rosłego.

Dziś dwa dama z kuchni rosyj­
skiej. Podstawą ich jest ciasto 
drożdżowe. Na jego wykonanie po­
trzebne są następujące produkty: 
półtora szklanki mleka lub wody, 
30—40 g drożdży, 1 kg mąki, 100 g 
masła, 2 jaja, sól. Zaczynić ciasto 
z mleka i drożdży oraz połowy mą­
ki, w ciepłej misce, przykryć ście- 
reczką i postawić w ciepłym miej­
scu. Gdy ciasto' zacznie rosnąć, wy­
mieszać. dodać sól, jajka i rozpu­
szczone masło. Dodawać mąki tyle, 
aby ciasto było gęste. Wyrabiać, 
aż będzie odchodzić od rąk, wy­
równać, posypać lekko mąką, przy­
kryć i postawić na około godzinę 
w cieple. Gdy urośnie prawie dwu­
krotnie, nadaje się już do robienia 
pieroga.

PIERÓG ZE ŚWIEŻEJ KAPUSTY

jajkiem. Po wyrośnięciu piec około 
1 godz.

PIERÓG Z KISZONEJ 
KAPUSTY I RYBY

Przyrządza się go z następują­
cych produktów: 3/4 kg kiszonej 
kapusty, 100 g tłuszczu, 3—4 jaja, 
1 cebula, 3/4 kg ryby (filety z dor­
sza), 3—4 suszone grzybki, 10 zia­
ren ziela angielskiego, sól, pieprz 
i oczywiście jako podstawa ciasto 
drożdżowe (propórtja na 6—8 osób).

Grzyby namoczyć. pokroić, 
przesmażyć, jaja ugotowane na 
twardo posiekać i wszystko dodać 
do kapusty. W 50 g tłuszczu prze- 
smażamy pokrajaną cebulę, doda- 
jemy kapustę, pieprz i ziele angiel­
skie. Dusimy aż kapusta będzie 
miękka, podlewając, aby się nie 
przypaliła. Rybę pokrajaną w ma­
łe kawałki, solimy i smażymy na 
tłuszczu. Mieszamy z kapustą i no 
ostudzeniu zawijamy w ciasto. 
Wkładamy do podłużnej formy. Po 
wyrośnięciu smarujemy jajkiem 
i wstawiamy do pieca na około go­
dzinę. Pieróg może być zrobiony 
tylko z kapusty i grzybów.

ILE CO WAŻY?

Doświadczone gospodynie przyrzą­
dzając potrawy biorą poszczególne 
produkty „na oko”. Ta umiejętność 
przychodzi jednak z czasem. Począt­
kujące panie domu muszą się więc 

posługiwać wagą lub, miarkami pla­

stykowymi z podziałfcą.

Warto jednak również wiedzieć, że:
1 szklanka (1/4 litra) mąki waży 

około 13 dkg,

1 szklanka cukru — to około 20 dkg,

1 szklanka kaszki manny waży oko­
ło 17 dkg

1 szklanka ryżu to prawie 20 dkg.

1 łyżka mąki to około 2 dkg,
1 łyżka soli waży około 1 dkg.

Farsz przygotowujemy z nastę­
pujących składników (proporcja na 
sześć osób): 2 główki kapusty, dwie 
cebule. 100 g masła. 5 jaj, kope­
rek, sól.

Kapustę poszatkować, posolić, 
zostawić na 10 minut i wycisnąć 
Włożyć do garnka z masłem i drob­
no posiekaną cebulą. Gotować aż 
kapusta będzie miękka, ale uważać, 
by się nie przyrumieniła. Po ugo­
towaniu odstawić i ostudzić, po 
czym.dodać 4 drobno posiekane ja­
ja na twardo i koperek. Wszystko 
wymieszać. Farsz zawinąć w po­
przednio przygotowane ciasto droż­
dżowe i ułożyć w długiej, wąskiej 
formie. Z wierzchu posmarować 
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Chorobę reumatyczną można le­
czyć. Jeżeli stłumi się proces za­
palny, a potem nie dopuści do po­
nownego zakażenia paciorkowcem, 
sa wszelkie szasne na to, że cho­
roba przycichnie t nie da o so- 
b!e więcej znać: Ale leczenie jest 
żmudne i długotrwale. Zrobiono 
dużo, aby ludziom pomóc. Najbar­
dziej skuteczna w zioalczaniu za­
każeń penicylina. produkowana 
jest w formie dług odziałającej i 
dzięki temu może być podawana 
nawet co kilkanaście dni. Inne le­
ki pozostają niestety, w postaci ta­
bletek. Ale leczenie musi trwać od- 
powiednio długo, w wielu przy­
padkach nawet kilka lat. Zbyt 
wczesne . odstawianie leków może 
spowodować nawrót choroby, a 
poza tym często traci się możliwość 
podawania debecylliny. która ze 
wszystkich preparatów jest najbar- 
dz;ej wygodna, a poza tym prawie 
nie powoduje ubocznych skutków.

Choremu potrzebny jest także 
pewien reżim życiowy. Bardzo du­
żo zależy tutaj od rozwagi rodzi­
ców: Z jednej strony bardzo łatwo, 
zupełnie nieraz bez uzasadnienia, 
wywołać u dziecka poczucie ka­
lectwa, zrobić z niego wsłuchanego 
w siebie nerwicowca. Z drugiej 
strony konieczna jest stała, wielo­
letnia opieka lekarska i pewne roz­
sądne ograniczenia- trybu życia —• 
przede wszystkim' chodzi o zapo­
bieganie przeziębieniom i o to. aby 
w okresach zaostrzeń choroby o- 
graniczyć dziecku aktywność ru­
chową, aż do (niekiedy) pozosta­
wania w‘łóżku.

KRZYSZTOF STAWIK

P. S. Rok bieżący został ogłoszo­
ny przez Światową Organizację 
Zdrowia rokiem walki z choro­
bami reumatycznymi.

donie.ro
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Wieczór z dziennikiem.
Studio Sport.
TV Studio Debiutów „Czas 
czyli..’, talenty bez wielbi-

- Losowanie Dużego Lotka.
„Z kamerą wśród zwierząt”-.
Piórkiem i węglem.
Studio sport.

— Dziennik.
— Obiektyw.
— „Co to jest?”.
— Losowanie Małego Lotka.
— „Wielka gra”.
— „Skarby siódmego konty-

— Studio sport.
— Program dnia.
— Teleranek.

i — Antena. .
:• — „Wielcy odkrywcy: Aleksan-

— ojciec nowo--

— „Malarstwo i film”.
— Jęz. niemiecki.

GWIAZDY

Język rosyjski.
- Teatr TW. Andrzej Twer-
— '„Gwiazda sezonu”.

— Siadami

TVP zastrzegą sobie możliwość 
zmian w programie.

Wierzymy, żc Czytelnicy przyjmą ten ho­
roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nic powierzą gwiazdom...

— „Żywoty instrumentów”.
— Dziennik.

WAGA 24.IX.—23.X.
Gwiazdy móuńę o kłopotach. ze 

j zdrowiem w pierwszych dniach ty- 
‘ godn-ia. Lada dzień przeżyjesz ser- 
i cową satysfakcję, która pozwoli ci 
I wyrobić urtaściwy pogląd na wiele 
ł spraw. Wkrótce list z zagranicy, 

a w nim dobre wieści.

go” —
22.20 

dy”.
23.10
23.40

f lir t u
»na-

— Jęz. francuski.
— Program dnia.
— „Pieniądze szczęścia nie

— Program, dnia.
— Popołudnie podróży i przy- 
,.Mieszkańcy bratysławskiego

Pasja, przygoda, ryzyko;

/Cień starościca”.
— „Lucjan , Kydryński przed- 
Helba Moore’a”.

— Studio sport.

7.46 — Teatr Sensacji. E. Queen 
„Przeklęty dom”. 

10.30 ----------------*

— „ Świadkowie”.
— „Camerata”.
— Dziennik.

Ten 
  a.  „ niż

poprzedni. Musisz jednak skoncen­
trować się na wybranych proble­
mach, obmyśleć plan działania i. po­
stępować konsekwetnie. Niespodzie­

wany, niewielki zysk finansowy.

8.00 — „Romans prowincjonalny” 
— film TVP.

16.30 — Dziennik.
16.40 — Obiektyw.
17.00 - — Ekran z bratkiem.
18.00 — Poligon.
18.20 — Eureka.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Kojak” — odć. pt. „O- 

siemnaście godzin strachu” — film 
ser. ameryk.

21.25 — Pegaz.
22.10 — V Symfonia c-moll P. Czaj­

kowskiego w wykonaniu 
Berliner 
Herberta

23.10 —

i piosenki. Wkład do tego' programu 
! wniosły wszystkie ośrodki telewizyj­

ne. Zapowiada się dobra zabawa.

5’. — „Biały wartburg” — dramat 
cyjny TV NRD.

10.55
11.00 . . -

,Z finałów mistrzostw Polski .w bok­
sie.

13.50 — „Muzyczna teleteka”.
14.40 — Magazyn lotniczy.

8.15 — „Jak w kinie” — film prod. 
jug.

16.15 — Program dnia
16.30 — Dziennik.
16.40
17.00
17.40
17.55
18.25

świata burleski”. '
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Pociąg sanitarny” — ode, 

1 filmu prod. radź.
21.50 — „Słoneczne obserwatorium”
22.15 „Spotkania z medycyną”.
22.45 — Dziennik,

18.40 
tości.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wtorek melomana.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Twarze teatru” — Edward 

Lubnszenko.
22.15
23.00

...„GOSPODĘ ŚWIĄTECZNĄ” z 
cyklu „Uśmiechy starego kina” jest 
to klasczny amerykański musical 
zrealizowany w 1942 roku ze śpie­
wającym tancerzem Fredem Astai- 

i Stefan Fried- rem i tańczącym pieśniarzem Bin­
giem Crosby, towarzyszy im Mario- 
rie Reynolds. Postacie te należą już 
do historii kina i każdy kto prag­
nie tą historią poznać powinien sią 
z nim! zapoznać;

— Program dnia.
— Studio sport. Transmisja

...PRZED WOLNĄ SOBOTĄ pro­
gram, który poprowadzi Bogusław 
Koprowski a wystąpi w nim dwu 
popularnych satyryków Jan Tade­
usz Stanisławski 
man. Na program złożą sią 
parodie popularnych progra­
mów telewizyjnych, sytuacji z ży­
cia codziennego oraz konkursy.

— Obiektyw.
— Studio Młodych.
— „Kółko i krzyżyk”.
— „Interstudio”. .
— W starym kinie- — „Ze

15.55
16.00 

gody: 
zamku’ ,  
Relacja Szwarc-Bronikowskiego z po­
dróży po kontynencie australijskim.

16,55 — Uśmiechy starego . kina 
„Świąteczna gospoda”. Reż. M. San­
drach. Udział biorą: Fred Astaire 
i Bing Crosby.

18.30 — Telekino sprzed lat „Przy­
gody psa cywila”.

39.30 - ’
20.30- —
2F.30 — 

pi osenki. 
cieli?”.

W TVP 
Program dnia. 
„Bekas”. 
'„Kalocsa” — film dok. 
„Polacy w Kaba”ć 
Spotkania ze sztuką”. 

„Studio ęjuizowe”. . 
„Ze śpiewnika Palocziego”

15.55 — NURT.
16.25 — Program dnia.
16.30 — Dziennik.
16.40 — Obiektyw.
17.00 — Zwierzyniec.
17.45 — „Znaki szczególne’

VI (ostatni) pt. „Dom”.
18.25 — Dyskusja n/t serialu „Zna­

ki szczególne”.
18.50 — Przemówienie ambasadora 

Węgierskiej Republiki Ludowej, z 
okazji Święta Narodowego.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr TV A. Twerdochlih 

„Gwiazda sezonu’’.
*21.50
22.10
22.45

8,35 ■
8.05 ■
9.00 -
10.20
10.45’
der von Humboldt

rzesnej geografii”.. -
11.45 — Dziennik.
11,55’ — Rolnicze rozmowy.
12.25— Finał XV Olirńpiady Wie-

0zy Rolniczej. - \
13.25. — „Nie tąki .diabeł straszny”

’ 14.40 — „Tygrys tańczy dla Szu
rHiń”5 (dla dzieci).

15;35!
15;5ft —
16-20 —
16; 4 5 —
17.40 — Teatr Komedii z P. Barillet 

j Jt P. Gredy „40 karatów”. Obsada:
Barbara Krąfftówna, Irena Kwiąt- 
jkowska, Andrzej Seweryn i inni.

19.00 — Wieczorynka.,
19.30 — Wieczór, z dziennikiem.
20.30 — Bajka dla dorosłych.
20.40 — „Zaklęty dwór” — ode. I

pt.:„r- - •* '' *■
21.45

,stawia
22.30

LEW 23.VII.—2-3.VIII. ;
Szczerość i jasne- 

zjednało ci . ostatnio wiele osób, 
Zanosi się na jakieś ' przerwy iu 
kontaktach ze Strzelcem, który u- 

' wierzył komuś, że positętpu jes-z egoi­
stycznie. Wyjaśnij tę kwestię, bo

szkoda starej przyjaźni.

KOZIOROŻEC 22.XII.—20J.
Zaazniesz ulegać złym wpływom. 

Zda-sz sobie z tego szybko sprawę? 
bo pierwsza „wpadka” nastąpi bły- 
s^cAcńcznie. W pracy bądź bardziej 
systematyczny, zbliża się okresowa 
ocena junkcjonoioanla działu, . ju

którym pr-acujesz. Rewelacyjny dzień — pićp 
tek. . . .
WODNIK 21.1.—18Jl.

Bądź mniej niecierpliwy loobec 
codfzienmych kłopotów. Zdenerwo­
wanie nic tu nie pomoże, a udziela 
się najbliższemu otoczeniu. W poło­
wie tygodnia okazja do 
i jeśli wykorzystasz szanse, to 

jomość będzie bardzo przyjernna.
RYBY 10.II.—20JJI.

Ni^ (iawo^ posłuchu plotkom, 
tydzień będzie pomyślniejszy 
poprzecl

orkiestry
Phiłharmoniker pod dyr 
von Karajana.
Dziennik.

BYK 21.IV.—20.V.
WflessTHKteieioarna korzyść maieriul- 

na wy barwi clę z kńlku drobnych 
i kłopotów. Wkrótce przeżyjesz roz- 

OBO J odczujesz ją bardzo. Dobra Kttm poro na krrótki —---------- - --------j faunia ocena w 
niej&zy dzień — środa.

WYDAWCA; Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe, ul. Podwale 62, 50-950 Wio- 
Włodzimiera Kisił (redaktor naczelny). Andrzej Łapieński, Zygmunt Łuszcz. 
Pierzchała (sekretarz redakcji), Elżbieta Pomorska (redaktor techniczny), Krzysz- 
redakcji) Anna Slokrocka. ADRES redakcji: 59-300 Łubin, ul. Armii czerwone; 
- (2-870 I administracja - 42-370 OGŁOSZENIA, drobne przyjmowane są co- 
legnity (nynek 51, lei. 2(1-40). INFORMACJI o warunkach prenumeraty ndzle-

HAK 22.V7.—2O.VJJ.
Na skaitek zbiegu okoucc^itppei-u^- 

niesiesz sporą korzyść materialną. 
I Wkrótce pochłonie . clę hobby, o

którym zapomniałeś. Licz się', z
/■ Przyjazdem gości. Małżeńśtum lub

i jQ,Ty sf>0(i żnakti, ułożą wresz­
cie swoje sprantyy ku obopólnemu zadowole­
niu. - . .

15.10 Żywoty instrumentów — 
„Na przykład flet...”.

16.10 — Niedziela z przyjaciółmi — 
„Złote Wrota”. '

17.30 .„Czterdziesty pierwszy” — 
ladziecki dramat rewolucyjny. Reż. 
G. Czuchraj.

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — XXVII Festiwal Piosenki 

Włoskiej „SAN REMO 77”.
21.50 — Teatr TV. B. Brecht „We­

sele u drobnomieszczan”.
2240 — „Mistrz”, odcinek cyklu 

prod. angielskiej „Tak kręci się 
światek”.

PANNA 24.VIII.—23.IX.
Nie przejmuj .się zbyt ostatnimi 

niepenoedzenia-mi. Są to drobiazgi 
i nie warto zaprzątać sobie nimi 
głowy. Masz do załatwienia wiee 
innych ważnych i pilnych spraw. 
Od tego jak je załatwisz będzie

zależała twoja pozycja w otoczeniu.

BARAN 21.111.—20.IV.
-W| Tydoleń pełen podenerwowania i 

W im-t-erioe-TH?/;. Taki „tygiel” bardzo
' ci się jednak przyda, bo ostatnio 

Ł w4£ J pozwoliłeś sobie na zwolnienie o- 
brotów. Teraz trzeba nadrobić za­
ległości. Napisz wreszcie Ust na 

który ktoś bltełw czeka od dawna.

PROGRAM II

 J5-35 — Jęz.. angielski- . 
16.05 — Program dnia.
.16.10 „Dziecięce kłopoty’ 

■prod. bułg.
17.20 — „Zaklęty dwór” -

— „Cień starościca”.
18.20 ’ — „Mam pomysł”.
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15.40 -
16.15

dochlib ------------ ----------  .
17;30 — Siadami wynalazku:

„Lingpomer — drewno jak stal”.
17.50 — Kto pyta nie .błądzi: „Bez­

potomna cywilizacja” — pr. póp.- 
-nauk.

18.00 —r Kino filmów animowanych.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
■ 19.00 —’ Dobranoc 'ęSIa najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z.- dziennikiem.
20.30 .— Zmiana wachty — pr., roz- 

rywk. TV -NRD. .
2T.45 — 24 godziny.

.. ^i;55.— .,Wojskowy .Jilm.,dok. . .
22.30 — Sylwetki X Muzy — Janina-

Hart wig. ,
23.00 — Język' francuski.

Jęz. niemiecki.
, Dzień . -.-.<.0.,

(■•■) Węgierskiej Republiki. T Wej 
. ,„r 'T>X7Tł

16.30
' 16.35

17.05
37.25
17.40
18.00
1S-3O

— nrogram rozrywkowy.
18.40 — Wrocławski Blok Roz­

maitości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Zielony orzech” 

prod. węg.
22.00 — 24 godziny.
22.10 — „Studio cjuizowe”.
22.20 — „Trzy Ewy i...” 

progr. rozrywkowy.
22.50 — NURT.

15.20
15.50

; J5.55 ...
dają”- — film prod. rum.

17.20 — „Podmorskie kopalnie”.
17.45 — „Rozbitkowie” — ode. VIII 

pt. „Kamienni ludzie”.
18.10 — „Latający Holender”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości. ; . >
39.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program tdla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 —r’Śtudio sport.

- 22.30 24 godziny.
22.4Q -r- „Siadami Piastów”.
23.10 —• Jęz. angielski.
23.40 — NURT.

DLfZLUĘTA 21.V.—21.V1.
. Perspektywę, którą roztoczy przed.
| tobą Lew wa-rto przemyśleć. Gwiaz-
V dy mówią o kilku interesujących 

K i spotkaniach, nowych znafjomoi- 
IkJF ^ch. W tym tygodniu będziesz 

; mógł pośioięęńć więcej ozasu dla 
domu. Kłopoty ze zdrowiem?

16.30
16.40
17.00
17.30
17.45
18.35 

neńtu’ .
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Romans prowincjonalny”

— film prod. polskiej.
21.40 ”
22.50

16.30 — Dziennik.
16.40 — Obiektyw.
17100. — Pora na Telesfora.
17.30 — Lektury „Pegaza”.
17150 — „Jedna wielka rodzina” — 

1 serii „Powszednie dni”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19:30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Magazyn Naczelnej Redak­

cji Muzyki Rozrywkowej i Estrady 
Polskiego Radia i Telewizji PRZED 
WOLNĄ SOBOTĄ przygotowany 
przez zespół łódzki przy współpracy 
Wszystkich ośrodków i telewizji za­
granicznych. Prowadzą Bogusław Ko­
prowski (prezenter odpowiedzialny) 
©raz dyżurni satyrycy — Jan Tadeusz 
Stanisławski,, Stefan Friedman

15.53 — iiProgram- dnia.
16.00 — „Pegaz”. -
1645 —’ TWP „Ogrody koralo­

we”. • 
17.20 — „Bułgaria 77”.
17.40 — „Piątkowe porady ^la mł«- 

«vch”.
1Ł40 — ■'Wrocławski' Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych

> program dla młodzieży
19.30 — Wieczór z.Ądziennikięm.
20.30 — Turystyka, i wypoczynek.,

,/Jutro, sobota”.
2’4 godziny.- '
s,Wokół teatru staropolskie-;

reportaż. - .... \
— „Tajemniczy. świat przyro-

— Jęz; rosyjski. -
— : NURT. - -

SKORPION 24.X.—22.XI.
toj Będzie to ba-rdzo ważny tydzień 

stś zdobyć na duży wysiłek.
W piątek—sobotę zma-jdzńese się. w 
sytuacji kłopotliwej, ale, dzięki po- 
mocy Waigi wyjdziesz z niej o- 

F’"n' ł bronmą ręką. /Wiele pąsniem i kawa- 
larów podejmie decyzje o zmianie stanu cy- 
uńlyego. ■ - ■

STRZELEC 23.XJ.—21.XII.
Dwie sprą.wy będą to tym 'ty- 

godniu . na>jwaźnteijsze: nowe, bar-
I dzo intensywne uczucie i fimaoi- - 

se. Obie przybiorą pomyślny obrót 
jeśtł wykaźbsz . s-ię takteon i cierp-

• łiioośoią. Nie uzależnia^' się tak 
bardzo od parrtnera., nie podd-aioaij- .się .sUe 

. przeżyć... ■ • •

■Włocławski Blok Rozmai-
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Rok urodzenia.”— 
1837

Najstarsza mieszkanka 
Bagdadu obchodziła niedaw­
no 140 rocznicę swych uro­
dzin. Donosząc o tym nie­
zwykłym wydarzeniu, iracka 
prasa pisze. że pani Shakle 
Falchi cieszy sic bardzo do­
brym zdrowiem, nigdy nie 
zażywa lekarstw, ani nie 
składa wizyt lekarzom. Na­
dal aktywnie zajmuje «ię 
swoim domowym gospodar­
stwem. Na jej najbliższą ro­
dzinę składa się 74 wnucząt 
i prawnucząt

Ze słowniczkiem
W amerykańskich filmach 

gangsterskich bohaterzy po­
sługują się coraz częściej żar­
gonem luh slangiem, zrozu­
miałym wyłącznie w środo­
wisku przestępców. Filmów 
gangsterskich produkuje się 
tam sporo i im język dialo­
gu bardziej hermetyczny — 
tym wyższa wartość obrazu. 
Tak twierdzą producenci. 
Ponieważ bywa że publicz­
ność nie rozumie połowy f/l- 
mu właściciele kin w No-, 
wym Jorku dołączają do 
każdego biletu podręczny 
słowniczek, w którym żar­
gonowe zwroty i wyrażenia 
przetłumaczono na angielski.

Wróć, wiosenko, wróć.

MAGAZYN-

zwiększenia 
pieszych na 

wiele 
na o- 
ciem- 

roz-

Szwajcarzy zapoczątkowali 
przed kilku laty wielką kam­
panię na rzecz 
.bezpieczeństwa 
drogach. Wymyślili 
skutecznych sposobów 
makowanie pieszego w 
□ościach, wylansowali

...maile szkiełka odblaskowe, 
ale w swych zabiegach o bez­
pieczne poruszanie się po u- 
licach nie usta ja. Najnow­
sza ich propozycja, to ka­
wałki folii odblaskowej przy­
klejane na zelówkach. Po­
mysł prosty, tani i łatwy do 
zastosowania. Może skopiu­
jemy?

I KONKRETY

Z

24-letnia Liii Dunkęrąue 
jest zapaloną automobilistką 
i ma pewne sukcesy w spor­
cie samochodowym. Na wy*- 
ścigach startuje w barwach 
rodzinnej miejscowości Allo- 
way (Szkocja). Gdy w cza­
sie przejażdżki usłyszała ja­
kiś hałas, zatrzymała się i 
zajrzała pod samochód. Od­
czepiła kawał żelastwa V

schowała je do bagażnika, p- 
czym pojechała do najbliż­
szej stacji obsługi, prosząc 
o naprawę uszkodzonego wo­
zu. Mechanik auto sprawdził, 
lecz żadnej usterki nie zna­
lazł, a przywiezione żelastwu 
— stwierdził — jest po pro­
stu pokrywą od kubła na 
śmieci, która przyczepiła się 
do podwozia.

mongolski

Opracował:.
CZESŁAW PAŃCZUK

W stolicy. Mongolii — Ulan 
Bator — wzniesiono super­
nowoczesny gmach ż prze­
znaczeniem na cyrkowe wy­
stępy.. Ten rodzaj'sztuki cie­
szy się w LRM wielkim po- 
wodzeniem, a sprawność ar­
tystów i precyzja wykonania 
wielu bardzo skomplikowa­
nych układów budzi po­
wszechny podziw. Niedawno 
cyrk mongolski — podniesio­
ny w- 1941 roku do rangi 
piacówki narodowej, sub­
wencjonowanej przez rząd — 
uroczyście święcił swoje 35- 
-lecie. Aktualnie pod kopułą 
w Ulan Bator występuje 500 
zasłużonych artystów, a ich 
popisy ogla.da co wieczór 
2000 widzów. Z okazji jubi­
leuszu wypuszczono serię 
znaczków pocztowych. Na re­
produkcji jeden z tych 
znaczków i scena, która za­
inspirowała twórcę grafiki.

POZIOMO: 1 — coraz rzą­
dz, ei w uczniowskim piórniku, 
5 handluje me śwoim. to­
warem. 8 — pracuje w ska 
fandrze. 9 — pocisk podwod­
ny 10 - ryba. 13 - • uczel 
n,a. 15 • - hultąi. włóczęga 
18 — osłona na ’lampę, 21 - 
berbeć, 25 — ma. szczeble 
26 — wystaje z żaglowca, 27 
— na .rybie, . 28 — świątynia 
wszystkich bogów wzniesiona 
w Rzymie w I. w. p.n.e

Rozwiązanie -krzyżówki - z 
n-ru. 11': POZIOMO: kapelą, 
osesek, szpinak, tytan, kram, 
berlinka, rabat, sierp karam- 
boi uzda, rzecz,. barchan;-ziar.- 
no, Rąndia. PIONOWO: ■ ko­
stka. poprawa, lont sztolnią 
szton. koniak, skwer ' karrńa- 
zyn, rozchód, skiircz kolba,, 
parnia, rzepa, orda.

Nagrody książkowe zapra- 
widłowe rozwiązanie: krzyżów­
ki otrzymują: Czesława::.RLł- ; 
DZIŃSKA z Jeleniej Góry, El­
żbieta PARKASIEWICZl ż„ Du- . 
sznik Zdroju, Jan MATKOW­
SKI z Legnicy. Nagrody przę- 
ślemy pocztą. • ■

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej-ku­
ponem nr 13 mija 9 kwietnia. ■ 
Rozwiązania prosimy nadsyłać . 
wyłącznie na kartkach poćz- - 
towych.

PIONOWO: 1 — odświeże­
nie. renowacja, 2 — narzędzie 
stolarskie, 3 — pracownik 
stoczni, 4 —' pojazd mecha- 
niczny, 5 — pozostałość po 
ściętym drzewie, S — pokarm 
oseska,? — zając, 11 — ko­
lor pomarańczowy, 12 — ko­
lekcja, 13 — rodzaj , mięsa, 14 
— szyk lecących'żurawi, 16 — 

. rodzaj pantofla. 17 — rozpusz­
czalnik,. 19. — antonim degra­
dacji' 20 — osiedlowa-arteria, 
22 — sąsiad Bułgara. 23 — 
u Gogola martwe. 24 — na 
świątecznym stole.

Przezorność Szkotki?

- Tak, to.'-słynny Yul Bryn- 
ner, idol lat pięćdziesiątych, 
który parę tygodni temu od­
waży! się powrócić na'Broyd- 
way jako król imperium sy­
jamskiego w musicalu „Król 
■ Ja”. Jego pierwsza part­
nerka sceniczną 'znakomita 
aktorka .Gertrudę Lawrance 
zmarła swego" czasu na raka 
w czasie jednego z przed­
stawień. Aktualną partnerką 
Yula ■ jest Cónśtance To- 
wers (1. 43). która w ubieg­
łym roku towarzyszyła mu 
podczas tournee teatru. „W 
tamtych czasach — wspomi­
na Yul — muslalem się 
Sztucznie postarzać, aby za­
grać rolę króla.' dziś nie mu­
szę, bo‘mani .56: lat”. Wed­
ług „Newsweeka”, ma już co 
najmniej .61,

wyspie
Jak informuje korespon­

dent „Die Wochcnpóśt”, w 
Wielkiej Brytanii około 2 
milionów emerytów i renci­
stów przebywa w mieszka­
niach nadmiernie wilgotnych 
i systematycznie niedogrze- 
wanych. Opłaty za opeł. 
światło i gaz tak podskoczy­
ły, że starszej ludności nie 
stać na ich pokrycie. W u- 
biegłym roku wskutek bar­
dzo złych warunków mie­
szkaniowych zmarło 45 ty­
sięcy staruszków.

Tematem tego filmowego 
dzieła, wykonanego wg sce­
nariusza Aleksandrą Mende- 
lejewa w centralnym studio 
moskiewskiej wytwórni fil­
mów dokumentalnych, jest 
kobieta: pracująca na roli i 
w oświacie, ucząca się i opie­
kująca rodziną, kierująca fa­
bryką i różnymi pojazdami, 
latająca na zakupy i w prze­
stworzach; jedną 7 bohate­
rek. którym poświęcono spo­
ro miejsca, jest pierwsza ko­
smonautka świata — Walen- 
tina Nikołajewa Tiereszko- 
wa. Film nosi tytuł „Towa­
rzysz Kobieta”. 
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